
Nr, 84. a Lw ó w  —- .iątek dnia 13. Kwietnia. i . % o k  I 8 l ; j ^ § g p f

ft yenorizi w dni pfiwwfeank®
a gods. 4. po petei»:*«,

N A M I kOS»TtWl
we L w o w ie ......................... 4 ct.
nt prow incji..........................5 ,

Niimu a z poprzednich miesięcy 
p o  3 O  ot.

„Przegląd" ja»t do nabycia 
we Iw ow io wodo Biurach jpraa- 
la ż j dzienników i we wszystkich 
większy on trufikacń.

POLITYCZNY, SPOŁECZNA I LITERACKI.

C«n< pr aura. i:a pre wiasCC. ę-Gunk itr, M? I Fi.r ~ t*jt - dg, f
Suw—ul** r *'— 5 '.6s«ł - łr ł|X* asiiij-iia s Łii> ł> ejsi:s a i*u j.s *4.

r.ilW.p ; ' ul ; ?ttl ...a.S* inM uij w .—„k lłImjlarf* _ć 6 ol. . i ______  w
CENT 0GŁ03ZEŃ

3 «Tt [>',»( ojs«ca*eDla na e-war tą]-r^ >cj:
W k itr  p .liiu  y  i.'bu Joja r '» J » «  IG ot.W „Iłr* jMy.b. ogłoc-o?—.eh*' ta kołt*dra! ieir prtbi -iym pt , . 1 tl

u l  tłufttyw - r -  - dam p« . i  Hikonrwraatiauuja - y,jT.i u. m budo
jtowo ilnikloM | itli rym po . '• * ,,itote itjii u» tm  la? itm>c| iO f* ■ tf irior ■ reStcfrr Mbô jfi mioji bo 10 ot K«kku_/ . *0 „
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"W ubiegłych dni. oh ośmiu odbyło się 
więcej zjazdów monarszych, niż przedtem by
wało ich w o;ągu roku, więcej nawet, niż 
dcwiiiej w ciągu lat dziesiątek. Widocznie 
taki sposób załatwiania międzymocarstwowych 
kwestyi okazał się wyg dnyrr, a zarazem 
wskazuje to z jednej strony, Za polityka za
graniczna znowu przechodzi w ręce samych 
monarchów, z drugiej zai treny, że się wzmacnia 
dynastyczna solidarność. Są to zupełnie nstu 
rslne slutki stosunków społe znyeh. Najpierw i 
jest faktem niezaprzeczonym, że odkąd naroay ] 
przez swe inei.ytuoye parlamentarne i przez 
prasę poczęły wpływać na wzajemną postawę 
mocarstw, odtąd wizystkie antagonizmy zneoz' 
nie się zaostrzyły, niechęci wzrosły, niena
wiści wystąpiły i a zewnątrz i poczęły się roz
wijać, nie mając żadnego hamulca, jakim może 
być tylko głęboko odczuwana odpowiedzial
ność ta skutki każdego słowa, za każdą złośli
wą plotkę, za pogróżkę rzuconą na wiatr, bąuź 
dla efektu oraterskiego, bądź dla pozyskania 
oklasków szowinistycznego tłumu. Słowem, 
losy państw i kwestye tak niezmiernie ważne, 
jak pokój lub wojna, stały się do pewnego 
otr-pn':a zależnemi od usposobienia narodów, 
kierowanych zwy zajnie przez nieznanych agi
tatorów z izemiosłr, lub zapaleńców. Weszło 
w zwyczaj draźaić nerw patryotyczny za po
mocą niepi zei w*nego szeregu różnych obcho
dów, najczęściej przykrych jakiemuś innemu 
narodowi. Patryotyzm, uczucie święte i wro
dzone każdemu prawemu człowiekowi, a dla
tego niewymagaiąoe sztucznej hodowL, wy
wleczono na ulice i jakby |aką szm. tę poczęty 
ciągać po rynsztokach, okarywaó bójkami i 
ezkalow_niem wrogów t ontycznych. Rezultat 
był ten, że szczery patryotyzm począł zanikać, 
natomiast eilide rozwijać się zaczęło usposo
bienie szowinistyczne, ogromnie szkoediwe, bo 
śiepe, wyr... łe n.e z miłości własnej ziemi, 
lcuz z nienawiści obuych narodów, a oprócz 
togo uielicząoe się z paawem, z rzeczywistością, 
z siłą własną i siłą przeciwników. Tak po
wstały to,kie haciebne wypadai, j*L rzeź W ło
chów we francuskiej miejscowości Aignes- 
Mortf s, albo jak krwawe walk . Fkancifzów z 
Belgami w departamencie du Nord. Puaobne 
zdarzenia liozą się w naszych czasach na kopy, 
a wszystkie o te  razem pogłębiają rozdział 
między narodami i tworzą prawdziwe nieb iz- 
pRsezehstwo właśtie przez to, że owe naiody 1 
mają barazo wielki wpływ na ruchy swoich j 
państw, bo decydują o składzie parlamentów, 
od których Ł&leżą gabinety m nieteryalne. i 
Bardzo słusznie poi- iedział w tych dn.a'h król \ 
Humbert do lakiegoś Francuza, żD nie ma żadnej j 
realnej podstawy do stałfj nieebę i między 
Frai cyą a W łochami, lecz ona ja t wyłą
cznie spr»wą złego, napasbhw-.go dzieanitać-1 
stws i ulicznej opinii, podjudzanej przez owu i 
dziennikarstwo. Skoro tak jrst, to jedyny 
stały i w pierwszej linii odpowiedzialny, p o 
prócz tego całkow’ oie czujący tę idpowiedzial- 
ność czynnik, to znaczy monarchowie muszą 
jak n ijb dziej się zbliżyć i w pólnic tworzyć 
hamulec na te rozhukane :  ieirnwiści. Jedno
cześnie prąd anaichiczny, Ldący z Franiyi i 
propagujący ideę republikańską, gi zi wszyst
kim dynastyem, chociaż nie w równym sto
pniu. To znowu skknia monarchów do soli
darności. I  oto te dwie przyczyny wy u w or ży
ły  potrzebę częstych zjazdów. J pdzień ,amu, 
we średę, dwaj ceearze spędzili razem jeden 
dzień w ■hóbazji, .wnet potem, od soboty do 
pomeuziałku, cesarz Wiineim bawił z kiólem 
Humbertem w W enecyi i niezawodniu miał 
z i im ważną n*rauę, bo Kilki godz.n spędzili 
oni sam nt s„m w samkniętym gabmeoic. Na 
ssęrnio we wtoret król Bumceiu z ż ną udał 
się do Florenoyi die, widzenia się z królową 
angielską; w piątek cesaiz W JLeim przyje- 
az.e do Wiedura i będzie tr. gośiiam nasze
go Ccsaria, a wróciwszy do domu, zacznie —

,.k  z Berlina donoszą — praco srać nad urzą
dzeniem zjazdu dwóch cesarzy z carem rosyj
skim. Zaraz po zjeźdz.9 weneckim, paryski 
półuizędoww iemps ‘ ogvosil ‘ tatą deptwzę z 
R zym u: ,,Zapewniają tu stanowczo, że nieba
wem pewna wybitna osobistość włoska wystą
pi w imioniu rządu urzędowo z oś łiadczaaiem, 
które będzie dowodem, że W łoihy pragna 
porozumienie, z Francyą najpierw na polu 
Lundlowom. W szslaso nie łudcą się w Rzymie 
co do tego, że owa, próba może całkiem 
chybić, a to dlatego, ż j  F-ancya z nieufno
ścią spogląda na rezultaty dyktatury Crispie- 
go, nad którą-to dyirtaourą, jako nad wnio
skiem rządowym, pai lament wkiótee rozpo
cznie dyskusję14. Ta depesza odrazu pokazuje 
cel wszystkich monarszych zjazdów, mianowi
cie dążność do złagodzenia v;szel kioh przeci
wieństw, gdziekolwiek one &ą i bez względu 
na ioh przyczyny, — pokuzuje zarazem ta de
pesza i to że niepowcdz6n'a tej akcyi można 
“ię ledynie obawiać ze strony Francyi, czyli 
r,ego państwa, w któ-em opinia uliczna jest 
decydująca. Ale pomijając te obawy, zupełnie 
zresztą słuszne, w dzimy, ic  zaoiegi o przy
głuszenie szowinizmu fcanouskiego są gorliwe. 
Zaczęły się one wycieozsą Cesarza ausbryackie- 
go do Mentony, potem sie wyraziły uadauiem 
Carnotowi orderu św. Szozepana- którego in
sygnia wręczono Stu z niezwykłą uroczystością 
wł-śnie w ten dzień, g ly  się odbywał z;azd 
dwóch oesa^zy w Aobazyi, jak gdyby ohoiauo 
w ten sposób delikatnie zaznaczyć, żeówzjrizd 
nie zawiera w sobie nic przykrego dla Fran
cyi, lecz ż-» owszem ten order pochodzi jakby 
n:e od jednego monarchy, ale od obu sprzy
mierzeńców. Trzaoim krokiem, już ze strony 
włoskiej lędzie pro^ozycya, o Której donosi 
rzymsKa depesza 7m p»'a, a zaceni można po
wiedzieć, że całe trój przy mierze okazuje Fran
cyi chęć powrotu do żyozl” ry. h stojuakow. 
Zupełn'9 taka sama akeya cdbywL się w 
b ic.uaku rosyjskim, tylko w tamtej pierw- 
szij zrobienie p czątku zostaw luno Austryi, 
iako bezpośrednio nleporóżuioue’ z Francyą, 
a w tej drugiej akcyi pizedewszyst&i^m 
działają Niem ly , o ie przyg- towują t^re i 
dc porozumienia, jako również takie pań
stwo, Które bezpośrednio nie naraziło eię ca
ratowi.

Ten rozdział ról w trojprz_ miorza, ta je 
go solidarność w postępowaniu i to częsoe spo
ty .karne się monarchów ligi pokuj owej podczas 
wykonywania obu akcyi dowodzą, że bynaj
mniej nic idzie o jakąfcolłrek zmianę w ugru
powaniu mocarstw, o rozwiązanie daw^yja ukła
dów i nawiązanie innych, słowem o likwidaoyę 
poprzeu ‘ich stosunków, lecz jedynie o pogo
dzę de Francyi i Rcsyi z istniejąoym stanem 
izeozy w c«łe, Europie, o przekonanie tych 
państw, że liga pokojowa jest pokojową napra 
wdę i Żj w niej jesu miejsce dl* wszystkich, 
biórzy potrzebują zewnętrznego pokoju dla ko- 
nie znych napraweb wewnątrz. Słowem, na 
wielkiej aramc międzynarodowej odb^wij się 
zupełnie co samo, co widzimy w parlamentach: 
ży wioły umiarkowane odkładają na bob wszyst
ko, co je różni, i łączą się ku wspólnej walce 
p?z6oiw społecznej, religijnej i pań .cwowej anar
chii. Nia ma w t?m aa; cie_ia dążności do 
stworzenia esegoś w rodzaju niemiłej pamięci 
„świętego przymierza41, me ma obawy, aby 
odor rosyjskiego despotyzmu mógł zalatytrwó 
do państw konstytucyjnych, a zatem n.e ma 
też powodu do spoglądania z nieufnością na te 
usiłowąncŁ ino-ar hór7, jckte się właśnie teraz 
odbywają. Jednakże dodać mczna, że te szoze- 
rze poKojowe umiłowania, jośli się zupełnie po 
wiod^ą, t j. jeśli w nich udział we^mą wszyscy 
monarchowie, to i wtedy jesseze zakulisowe in
tryg. jednych przeork/ drugim n.e ustaną, a 
feęcią się objawiały zachętą różnych radykal
nych stronnictw do robień,a burd na ulioaon, 
na przeróżnych zgromadzeniach . naret w par
lamentach. Zwłaszcza w Rosy i są sfhry prowa
dzące pohtykę na włamą rękę i godzące się 
z musu z tern, że teraźuiejszy car me chce 
wojny, ale przewidujące ją w przysziośoi. Te

sfery za pomocą swych wypróbowanych środ
ków nia zaniechają podjudzać awanturników 
politycznych z małych słcwiańskioh narolów 
dc wyprawiania hec równie wstrętnych,; jak 
nikozemnyoh, w rodzaju ostatniej młoó jczessiej 
w Radzie państwa,

W  poprzednim artykule wspomnieliśmy 
pobieżnie o rozmowie króla Humbrrta z pe
wnym Francuzem p. Oalmette em. "Według Fi 
gara, kiól tak się wyraził: „Największe trud to- 
śoi i nieporozumienia, istniejące między W ło
chami a Francyą, wytworzyła przedcwszyat- 
biem prt\°a i ro głównie paryska, a dopiero 
w drugiej linii ‘ jest tych nieporozumień przy
czyną francuska polityka celna, nad którą mu
simy ubolewać. W  gruncie jednak rzeczy nis 
ma żadnej poważnej sprzeczności między tymi 
I .rajami, przeciwnie istnieje głęboka sympatya. 
Niedorzecznością jest utrzymywać, że pragnę 
wojny, albo ż<? W łochy mogłyby pierwsze pod
palić prochownię (jeśl. prochownią jest dzisiej
szy st.,n w Europie). W łochy są tak młodem 
państwem, zo n.ig mogą się ważyć na podobue 
awantury. Co do mnie, podzielam najzupełniej 
pokojowe uczuciu monr.rchów au.tryaobiego, 
niemieckiego i rosyjskiego. Zresztą każdy pa- 
nują'>y ze zgroza cofa się przed straszliwymi 
skutkami wojny, która, cnoćby naw6t zwyoię- 
Rba, zawsze przecież będzie nadz -yczejnem 
morderstwem.44

Otóż to ;est ciekawe i b',rdzo charakte
ryzująca usposobienie Francuzów, że te słowa 
króla Humberta, w  btóryoh właściwie nie ma 
nic nowego, wcale się nie podobały w Paryżu. 
Widocznie >-ziwinistom tamtejszym bardziej 
przypadłyby do smaku jakieś skargi, zarzuty, 
przewidywania niebezpieczeństw i t d., bo z 
jednej st-cny aferzyści mogliby z ‘rsz dobrą 
par.yę zagrać isa giełdzie, a z drugiej byłby 
doskonały nretekst do bomoastycznych artyKu- 
łów i ma sifeitaoyi. Natomiast niepodobna w 
żadnym kierunku wyzyskać iłów  królewskich 
o jahit>|ś tam lympatyi, istniejącej jakoby mię
dzy Włochami a Francuzami.

W ięc oto doneszą z Paryża, że jebimś 
sposobem, na który jeszcze się nie zdecydo
wano, dana będzie zimna odpowiedź na zdanib 
Humberta o sympaty,, a co do polityki oelnej, 
na którą król się u^alai, to choó dążności pro- 
tekoyonisców juz bankrutowały w opinii pu
blicznej, to jednak po wynurzeniach króla 
Humberta znowu zdobyły przychylność depu
towanych i w ogóle sfer politycznych. — Ale 
w tatrm razie są to ch y l*  «firy  raczej nie
polityczne.

Parlamentarna burda.
Piszą nam z W i e d m a i O  kwietnia:
Tiybuaora miodoczeskim dr. Yaszatemu i 

rękawiozuibowi Brzeznuwskiema udało się dziś 
wywoaaó skandaliczne burdę w panamenoie. 
W  sejmie czeskim, względnie w Ra Izie miej
skiej Pragi obaj ci pauowie nabyli rimkiej 
wprawy w wywoływaniu takien soen. Obaj 
dziś przemawiali przeciwko pierwszemu arty
kułowi budżetu, dotycząoema listy cywilnej 
dworu, który zwykle parlament uohwaU bez 
dyshusyi. Ostateoznie posłowi fiaysłaguje 
prawo przomaw.auia także przecinko temu 
artykułowi i z tego pri.wa korzystali niektórzy 
skrajni posłowie przed pp. BrzeznowsKim i 
Vaszaiyiu. nie dwaj oi trybuni przemawiali 
przeciwko temu artykułowi po czesku, a za
tem w języku, którego przecażna ozęśó człon
ków Izby me ro umie. Y  Ukich okoliczno
ściach, z wazy wszy antecedenoye p. Yaszatego, 
łatwo się tłómfsozy wyk 'zya posła, major* ot. 
Hompesońa: „Za drzwi44. Zapewne, wybrzyb 
taki nie zgadza się 20 stylem parlamentarnym, 
ale uniewinnia się natura.nem oburzeniem 
posia • majora, gdy radykalny puseł, jak dr. 
i aszaty, przemawia przeoiwso dworowi i to 

w języku czeskim, wykluczającym kontrolę 
prezydenta Izby.

Posłowie młodoczesoy umyś.ni" kwesty ę 
stawiają na falszywem stanowisku, twierdząc,

że ogłoszenie mowy czeskiej w dziennikach 
musi być dozwolone, jeżel zdołąją przeprowa
dzić dowód, tekst ogłoszouej m^wy ściśle 
się zgadza z tekstem, wy^ru^zonyi; iwzgk_aaie 
wbrew regulaminowi odbżytanymj w Izb e. 
W  tym celu p. Erzeznowmi dziś uioczyście 
kolegów Sobola i Kiamholza mianował „świad
kami44. Nie chodzi jednak o to, ozy mowa 
ukaże się w dzielnikach ś ńśle tak, jak była 
wygłoszona w Izbie, lecz o to, ce nietykal
ność, przyznana przez konstytuoyę mowom 
pailamantarnym, przysługuje i z n»tury rzeczy 
przysługiwać może tylko mowom, wypowie
dzianym p o d  k o n t r o l ą  p r e z y d e n t * ,  j 
Prezydent każdego parlamentu posiada prawo 
odebrać głos posłowi, kloty przemawia w spo- ! 
sób nieprzyzwoity lub nieprawEy — w repu 
blibańskiei Franoyi nawet prezydent może w 
takim razie wykluczyć posła na dwa tygodnie 
od posiedzeń Izby, oznajmić jego Kosztem w 
jego okręgu wyborczym naganę i t. d. Nato
miast poseł, przemawiający w języku niezro
zumiałym dla prezydenta, mógłby wygłosić ! 
cały zbiór takich zdań (nieprzyzwoitych, re- | 
woluoyjuych i t. d.), z Których już pierwsza j 
byłoby ^musiłc prezydenta dc odebrania mu 
głosu, gdyby był wywody mówcy rozumiał, i 
Co najwięcej zatem posłowie młodoozescy
mogą się domagać, aby im wolni było wygła
szać mowy po czesku, ale nie m^gą żądać, aby 
takie mowy, wygłaszane bez kontroli prazy- 
uyum, a więo na własną odpowiedzialność, uży
wały w dziunni-iach nieuya&luośei, jeżeli za
wierają przestępstwo. Doms^aó się w im.ę 
równouprawnienia, uby prezydent upliał ko
nieczni" po o z e s k u, — tylko po niemiecku 

\ i po czósku,—ubliżałoby innym narodom mo- 
na.ohii, mianowioia Polakom i Włochom Do
magać się, aby albo prezydent władał 7 języ
kami, albo wybrano 7 prezydentów ze względu 
na różne języki --byłoby nonsonsem- Tak ozy 
tak, żądania młodoozeohów, odparte KUKakro- 
tnie stanowczo przez marszałka Smolkę, są 
tylko niedorzecznym wybrykiem szowinizmu.

Groźba p. Brzeźnuł.sbiego, że po tersźaiej- 
ezych posłach mlodoozeskioh wejaą do Izby 
republikanie — nikogo me zatrwoży. Czescy 
republikanie, jak Hoizbach, Ziagkser, Cziźek i 
mm omladińoy, nie mogliby się zachować w 
parlamencie mniej przyzwoicie, jak B.zez 
nowski, Ya&zaty et 3. Jednakżj o tyle ufamy 
doj żałości ludności ozeskiej, żo się spodzie
wamy, iż widząc zupełną jałowośó Komprom - 
iująsęj taktyk radykalnej, na przyszłość do 
Rady Państwa wybierze nie repubiiaanó w, ani 
omiadińców, lecz ludzi poważnych, poważnie 
trahtująoyoh aprtwy publiozne.

W ywołana przez pp. Brzeznuwskiego i 
Yaszattgo burda, przyczyniła uię do tego, że 
filipika p. Edwa rda G r o g r a me - ry wołała 
już żadnego wrażenia. P. Gregr w Izbie po
selskiej zjawia aię bardzo rzadko i jodynie ce
lem wygłoszeniu przygotowywanej przez kilka 
miesięcy mowy, poozem odpoczywa w Pradze 
Dzicki teł metodzie, wygłosił on kuka mów, 
które nlewątpLwie sprawiły pewien efekt. 
Dzisiejsza należy do najsłabszych, jest niemal 
rów n e trywialną, jak oriatnh. mowa Eima 
M.unowioie manewr przeciwatawionia ministra 
M a d e j s k i e g o  innym kolegom w gabine
cie trzeba nazwać śmiesznym. P. Madeyski 
przed laty w świ-tay sposób wywiązał się z 
zadania sprawozdawcy o wniosku dzisiejszego 
kolegi hr. Wur-nbrauda, lotycząoym wprowa
dzenie nijmieckiego ięzyba państwowego. Ale 
przystępując do koalicyi, lewica eo ipso zanie
chała ponowienia tego wniosku, a zatem też, 
p. Madeyski może dobrze zssiaaaC w gabinecie 
obok hr. Wurmbranda

Piezeca gabinetu p. Gregr wysti wiał jako 
potumka „jednego z tych awanturników z ró
żnych krajów, którzy w woime 30-letniej z 
łasa.1 Jezuitów wzbogacili się zabranemi 
szkuhcie czeskiej dobrami44. Tymczasem jest 
rzeczą Wiadomą, ze ród Windisońgraetzó r jest 
jednym z najstarszych w Austryi i że dobra 
w Czeuhaoh uzyskał nie drogą uaiuwizny, lub 
kupna majątków skomiskcwanyoh, lecz w po

sagu ostatniej dziedziczki możnego rodu Szri- 
rzyckioh. Natomiast p Edward Gregr urodził 
się w Linzu, j^ko syn leśniczego, k tóry ' do 
śmierci nie nauczył się języka cceskiego i któ
rego nazwisko prasa staroezeskr, systematycznie 
przez lat kdkan-śoie pisałr „Groeger41. Zdaje 
nam się zetem, że ks. W i ndischgraetz jako 
potomek roau, osiadłego od 6 wieków w  Cze
chach, może posiada więcej prawa przemawia
nia w imieniu kraju, niż p Edward G iagr!

Jeżeli z występem p. Vaszatego i try
wialną mową p. Gregrr zesbawimy jeszcze ka
lambur młodoczecha hr. Raunioft, który stron
nic twa skoilizowane nazwał „alkoholizowanemu 
to nie dopuścimy się przesady, twierdząc, że 
dzisir jsze ■ posiedzenie Izby oznacza dotkliwą 
moralną katastrofę młodoczeehów.

K O R E S P O N D E N C I Y E .
Wiedeń 9 kwietnia.

Wczorajszy wybói p. Jędrzejowicza na 
wice-prezes” .Kuła polskiego star eię ‘.irzsa- 
miotem dziwnych komentarzy w p>smach tu
tejszych. Jak z jeduej strony pomylił] się 
one bardzo w ooenie politycznych zasad "i. 
Zaleskiego, przypisując mu jakieś meohęci do 
koalicyi, i dopiero po onegdajczej mowie je 
go w Izbie przekonały się, że korubmaoye te 
i przypuszczenia były zupełnie fałszywe, tak 
z dmgiuj strony pizypisują one feraz p. Ją- 
dezejiiwiczowi jamec specyalne sympatye dla 
lewicy niemieckiej i wybór je^o święcą jako 
nowe zw yc:ęzbwo idei koalicyjnej w K d e , w 
p-zeciwstawiomu do niedoszłego wyboru hr. 
tu . ińskiego, który rzekomo ma byó niechę
tny liberałem niemieobim. Otóż takie przed
stawi „nie . rzeozy jest naciągnięte i niezgodne 
z prawdą. Przedewszystkiem cała sprawa wy
boru " Wiceprezesa jest kweslyą czysto we
wnętrzną Kola. Po oświaiozeniaoa tylokro
tnych, złożonych w Izbie przer nożnych po- 
słow poisbicn w imieniu epiego Koła, n.e mo
że dziś byó nawet mowy. o jai isjkolwiek 
ehwiejn śc' stOŁunków Koła polskiego do ko- 
alioyi. PoUtjczu6 zaiązki me są zresztą rzo- 
czą 3erca, nie rozumu K w istyi sympatyi i 
przyjaźni naji.ep,cj będzie nie roztrząsać wca
le. ' Byłoby też bardzo słabą rękojmią dla 
boańoyi to, że wybrano p Jędrzejowioza, gdy
by ten wybór rozstrzygnęły rzeczywiście wzglę
dy polityki państwowej. Tek nie było wcale, 
nie trudno jednak odgadnąć, dlaczego niektó
re pisme w ten 3posób wykręcają _ znaczsme 
wyboru wioaprzosa Koła. Oto hr. Piainski 
nieatórym pismom w Wiedniu nie podoba “ię, 
dlatego, że w komisy! kainej n. p.. bronił z 
w*elkiem powodzeniem nowel przeciw oszu
stwom giełdowym, w Izbie niedawno z nie- 
mmejszym skutkiem bronił przedłożenia o l an- 
dlu na raty, a wiaaomo, że nieatórym poli
tykom ograniozenie wolności wyzysku wydaje 
się ugrasuozenitm — liberalizmu! Tyle o rze
telnych powodach tóżuych rankorów przeciw 
hr. Pinińskiemu w ozasach ostataich. Oo się 
zaś tyczy Kwestyi sympatyi hr. P.niuabiego 
dia Konserwatywnych Niemców (ist geueigt 
dbn deutschea G jncervatirea — und ruobt 
mehi Fiihlung mit ihnen, ais mit dar Lirken), 
to przypomnieć się godzi, żo i w lewicy ró 
żne są „ympatye dla Po la ko w, a główny 
jej organ me omieszkał nawet smutnych 
zajść w Krakowie, wywołanych przez . hołotę 
uliczną pizy uroczystości K iś  nuszkowskiej, 
wyzyskać przeciw szlachoie polskiej w sposób 
więcej brutalny, niż polityczny i rozsądny. 
Konserwatyści niemieccy nie mają żadnycń 
mrzonek centra..styczny uh, a tak zwani „ li
berałowie41 niemmocy dopiero powoli leczyć Się 
muszą z długoletnich nawyozek, z dążeń do 
hegemonii, które przez atawizm wrócić mo
gą jeszcze w trzaoiem i czwartem pokoleniu 
parłamentarnem iYstąpiwozy na zajadzie ró
wnomierności wpływów wszystkich stronnictw 
do koalicyi, Polacy pełne pokUaają zt.uf.nie 
do lewicy i do rządu, ale ja t lewica niemie- 
ok* szuka kontam/a c ągiego z naj ioe. ałmej- 
srymi posłami polskimi dla utrzymania włu-
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Pan Artur po wyjścia Ludwin* b»zał 
rzemprędzej podać samowar. Po każd\m hau' 
ście aromatycznej heibaty przytomniej
szym i silniejszym. Przygoda dz.3iej.za j*K ua- 
ragan rozwiała i rozproszyła jegc kterp
dopiero teraz zaezyna«y się powoli układic w 
mózgu. Przejść d r a m a ty cz n y ch  s it  ziiosu w te- 
atrz?, a oóż dopiero n siebie jako aktor, ljo  
małżeństwa zmeohęo ly  go w znaoznyiu st pniu 
sceny, jakich niegdyś bywał świadkiem w do
mu jeanego ze swyoh przyjaciół; ad® 0 im 
w ybuchu, o takiej gwałtowności ze strony 
kobiety, iitarannie wycnowanej i światowej, n-- 
miał dotychczas wyobrażenia. . eszozi w ici 
przed sobą groźną pojtaó baronowej, jeszeze 
brzmiały mo w uszaob jej szyderstwa i obelg' 
Ta kobieta cny biła &wego przeznaczenia, my
ślał. Powinn* była zostać aktorką, piZ'. śo g n i
łaby Sarę Bernhardt. Nie był przejądnym, »  
jednak niezmiernie przyare, niemal boiesne u- 
czynila na nim wrażenie jej przepowiednia -o- 
mu zdrowia dla Ludw.Ka, dla 1 !zajsKioh, dl& 
mego, wypowiedziana tonem natchnionej, a ja
kiejś stratnej Sybilii. Daiemnie perswadował 
sobie, że nie można było bri ó w raonubę słów 
r/yrŁUi.anyoh przez mejonzytrluą, bo szaloną 
ze złości i żalu kobietę.

Leżał na&ińs, wypijał filiżanki po ńliżan- 
kaoh topanowbgo płynu, ale nie mógł przyjść 
żupełm> do równowagi. Może w iatoue postą

p.ł nierozważnie, usiłując ożenić Ludwika? Ale 
MaiiOia stawiła mu wciąż w ouz«cii. ' IleKroó 
zrażony uiepowodzeniłmi zapytywał sam siebie, 
ozy nie byłoby rozsądniej umyć od ./szj stkiugo 
ląK, tyle razy wspomnienie cichej, nieśmiałej, 
dobrej panny Bolek;oj, dla której poi.ziął ro
dzaj ojoowzkiego przywiązania, podniecało go 
i utrwalało w zamiarach. Mariol* przypominało 
mu żywo jego ukoob-ną ciotkę i opiekunKę; 
ona też pierwsza od czasu śmierci matki Lu
dwik* zajęła miejsue w sercu hrabiego. On, 
egoista, sybaryta, epiKUie,uzyk do szpicu kości, 
doznawał pewnej rozkoszy w tern oocem dl* 
sie> c uczuciu. Myśl o goiąbeczce, zurówno jak 
herbata, ukoiły wreszcie wzburzone jego nerwy. 
Z  oaiej przopiawy z Jadoimjką pan Artur w y
prowadził jedyny wnioseK, że należało przy
spieszyć ślub; winien się c  to siarao, o ile po
zwoli wstręt pani Bolsbiej do wszystkiego, oo 
wykraczało z g .nic zwyczaju. Ale nie sąaził, 
by mu to zbyt truduo przyszło.

Nadzieja weń wstępował*. Wazek tyle już 
pokonai różnycn przt szkód, że mógł śmiało 
urnąó dalej.

>kcło jedenastej do pokoju hrabiego 
wszedł iiUuyiib z miną wesołą.

— Cóż tam nowego? — spyu ł pan Artur.
Wszystko dobize! — odp-rł Ludwik, —

aie przedewszyjtkiem daj herbaty, bo minstnra 
mojej przyszłej helmary, choó przyrządzona 
rąezk mi gołąbeczki, Jan ją nazywasz, do pro
stu jest niemożliwe, do przełknięcia.

Hrabia zdjął z samowara imbryk, przy
kryty tui joaim fezetn.

— Widzipz mój drogis — oodchtiyoił, — 
talent robień: a dobrej herbaty jest rzadszym 
v, Yarszawie od talentu powieśoiopnar skiego. 
G d ?  e  ecąpisz, ta m  u te r a t  lu b  d z ien a ik a re - alo,

gdzie stąpisz, wszędzie zła heruata. Naprzód 
nie przyKrywają .mbryza, nie ubierają go po 
tureeku, a me ma herbaty b6z fezu. n to 
spiawia, — uągnął, potrząsając f»zem, -  że 
herbata nie traci w pirzc najlepszych swych 
wonny oh części... Ale... Tego sam gołąbecznę 
nauczę... Teraz opowiadaj, jak i co się stało?

Ludwik zaśmiał się. zasiadając na w ygo
dnym fotelu przed tiliżanfeą herbaty.

— Każ podać oo do jedzenia. Nie jadłeś 
nic? widzę, lecz ja... Mnie apetytu dodały te 
poty w szafie... Jak mogłeś narażać człowiena 
na uauszen.it? Twoja baietnica widocznie nigdy 
tak długo cu.aj me b»wiła-

— Może, — odpaił pan Artur, iapewne... 
Bo tez zawsze pamiętałem wrs^y, żeby szara 
była próbną. Teraz jest t-m  trochę ubrama..

—  A  j e ,u, jest.,, wiasme mnie dusił odor 
kuchenny,..

Hrabia odzyskał d bry humor.
—  Powiedzźe mi n li ’ha, jaa tt baba się 

domyśliła, bo ja do ostatniej chwili me s i e 
działem, ozy siedzisz vr szafie.

— H a ! — m. uknąf J lUd.riK, — nic. uwie
rzysz, jak te kobiety świ&tcwe są rrzenikuwe. 
One słyszą formalnie, pF& ’fc rośnie. Masd
najlepszy dowód ioh wyższości nau półświa- 
tem. Naprzykłnd twoja baietnica, mówisz, wla
tywała oo ohw-la i "uzu nie wpadło jej
ua myśl, żeś w  szafie, a pani Wmeryu raz 
tylko weszła i...

— Diatego to, — dodał jo chwili, — nie 
bałbym się wcale małżeństwa te śpiewaczką 
od 8 pena, obawiam się za^ a gołąbeo.iką.

— Lnowu pleciesr niedorzeczności! -  z >  
wełał pan Artur. — Dopraway zbzikujesz kie

d y ś  na tym punsoie. Miej się z tem na ostro
żności, seryo cię ostrzegam,

Wniesiono zimną kolacyę dla Ludwika 
Hrabia usiadł naprzeciwko aiego i rzeki.

— Będę jadł z tobą. Czuję głód także. W y
cieńczyła nas... No! opowiadaj.

— Co tu opowiadać, — odp irł Ludwik, po- 
łykająu tartynki z kawiorem :. łusosiem, a po- 
di ijąc herbatą, — wszedłem, ukląkłem przed 
Manorą.. Wys-iiłem się na tkliwy a stłumiony 
ton, podobny do tego, jaki słyszałem nieda
wno w „Rozrc itościaon44, i szepnąłem „wierci 
et, pu,rdonu.

—  B ardzo a o b rz e , b aru zooo...
Zauhęrony pochwałą Ludwik mówił dalej:

— Fotem znów w y bonu era ruoh przybię- 
knięoi* przea panią Bolską. Ta mnie w saui 
czas podniosła- Powstałem ozem prędzuj i ize- 
kłem anow na mną nutę, aie z rozn-owiue- 
niem : „Pt.n., me umiem, nie umism“. . bo do
prawdy nie umiałem. Poczciwa fa„aru wm» prze
rwał. su, xrov'iąo przez łzy : „Powierzam j) -
nu, eo tylko mam najdroższego“• A  ja na to. 
„Ten skarb oconió poaafię i ooer-ię44-

— Barazo dobrze- baaa-dzi...
— Potem rniesiono ziółka, — uiąpnąi Lu

dwik. — Pani Boiska zapytał mnie, "dme m y
ślę zs m* sz«.łć ? Odparłem, żt .v Czajnikaoh... 
i  onwyoiłem się, ja k  sbawienis, tych CzajniK. 
Opowiadałem .nęr, jak te  wyglądają, jaki 
dom, jaki ogród i jakie nudy... Zapytano mnie 
o sąsiedztwa Wyrecytowałem wszys kie, natu 
ramie preoz pani Walaryi...

O ! — ffiiuknął hrabia. Zapomniał był 
zupełnie, że baronowa miesekata w pobliżu 
Czajma.

—  Czy oi 1 -iolinaoy są w dobrych intere 
sann? — cpytał. _

—  1 d o sk o n a ły c h . A  c ó ż  cię to  o o o h o a z i ? 
—  z a p y t ś i  z a c ie k a w io n y  L n d w ik .

— B a! Kupiłbym Werbkowice. Zaokrągliło
by to Czajaiki i uwolniło Mariolę od lego są- 
sielatwa...

— Nie troizoz się o to. Pani Walery a nie 
znosi stosunków sąsiedzkich... Nie bywa ni
gdzie i nia przyjmuje prawie n ikogo- Zresztą 
ona w Werbkowicach przesiaduje rzadko, lato 
spędza u wód, zimę we Lwowie, jesień za 
granicą.

— Ale na starość ?
Ladwik się zamyśni.

— Naprzód, — odparł, — ona się tak pręd
ko nie zestarzeje, a powtóre nic łatwiejszego, 
jak się mo spotkać na ws; Ozy uwierzysz, ż „, 
gdy temu głupiemu Alfonsowi przyszło di g ło
wy, iz umizgam się do jego małpy, i gdy się 
z tegy względu n& mmc obraził, to, chociaż 
mieszfe am o pięć wiuret od niego, ani r*zu go 
przez lat ośm nie spotkałem

— Z .pewne... zapewne... tt>m lepiej.
Ludwik już się nasycił, więc o^oncn zwy-

ozajem zamilkł. Pan Artur zagłębił się w  m e
dytacjach.

Nagle zopytj.I:
— Powiodz mi tak szczerze, czy oi się Ma

riola Didoba? Ozy jesteś nią, choć trochę
zajęty ? > i

Ludwik ziewnął przeciągle,
— Ha-aaa... h a - Ja nigdy nikim nie byłom 

zajęty, a is .. sd -  ta sikorks, ma o:ś, qu\ m  w... 
3  ez. eem jeszozr mu-eę się Zikcchaó! Czytałem 
gdeieś, że u i ,eur’y  lubią tfck.c sikory.. s

—  SikorK*! Sikora!! —  obruszył się hratia.
— A  więc giłąbeozka! — zawołał Ludwik 

ł  przesadą, — jeśli ui o to ohodzd

(tiiąg dalszy irsatąpi] (LI
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na dyftaryę w sirzy liw jł z koni lub baronów 
sztucznie z*raionyołi dyftsryą Rezultaty były 
bardzo dobre. Na 100 dzieoi leczonych zwykłą 
metodą przychodziło do zdrowia 37, na 100 
dzieoi leczonych krwią przychodziło do zdro 
wia 62.

Z lekarzy Polaków zgłosdi się z odczy
tami pp. prof. Kosiński, Heryag, Sedniak, prof. 
Napoleon Cybulski, W ł. £Lankit,wicz, prof La
skowski z G eiew y, prof Dogiel prof. Bujwid, 
J. Steinhaus, W  GUuzińs u, Higier, A. Ro- 
the, prof. Mikunoz, Postempski, L. Przedborski, 
T. Heiman, Wioherkiewioz i W^traszewski.

W  sobotę po południu (3igo z. m.) prof. 
Notnnagel z "Wiednia miał na posiedzeniu £ gól- 
nem wszystkich sekeyi wykład na temat „Przy
stosowanie się astro,u zm ivi patologicznych.0
Mówił o tak zwanej akkomodaoyi i kompensa
cie, za pomocą któiyon organńm przazwycięiu 
szkody, jakie ucierpiał przez zmiany patologi
czne. Codziennie może my obserwować, Ze cho
roby nieraz bez jakiejkolwiek sztucznej pomocy 
same się leozą. Juk się to dzieje, jakie siły są 
przy tym czynne, o tern nie mamy żadnego 
pojęcia.

Podziwu są godne zjawiska, gdy niekiedy 
przy zmianach stale trwających i niemożliwych 
do nepravienia; orgrnizm nictylko wyiównuje 
uszkodzone funkoye. ale także przystosowuje 
się do nowych form. I  tak po odjęciu iedno' 
nerki, druga spełnia funkoye za dw ie ; braku- 
jąoą część wątroby zastępuje pozostała jej tkan- 

», wyciętą śledzionę zastępuje czynność szpi
ku pacierzowego. Jaki jest powód, jaka przy 
czyn a tych nio.az tak doshonałjch zastoicw«ó 

w yów nań , tak nieraz doskonale odpowiadają
cych wymaganiom i celom organizmu z* wzglę 
du na jego dobro? To pytanie przy dslszem 
pogłębianiu prowadzi nas w nieskończoność, 
do ostatecznych zagadek bytu. Omówiwszy w 
dulszym ciągu ~szystkie przystosowania się 
org w zm u  do zmian patologi^znycń i hipr>tezv, 
k óre rozmaici lekarze w tym względzie sta
wiali, przychodzi prelegent d ■> wniosku, źe przy
stosowanie się to nie postępuje według pewnych 
stale oznaczonych krs.w i źe nie dadzą się tu 
lostawio żadne naukowe hypotezy. To jest ty l

ko sfcwierdzonam, że grają tu rolę siły mecha
niczne i biologiczne.

Oprócz prof. NothEagl.a na ogólnem po 
siedzeniu mieli odczy ty : dr. Danilawski z Pe
tersburga (po francusku). „R ila  biologiczna fos
foru w połączeniach organioanyoh,0 dr. Poster 
z Cambridge (p< angielsku) „Orgam^auya wie
dzy11, prof. Stnkyio z Amsterdamu (po fran
cusku) „Stosunek ohomii do farmakoterapii i 
Materia medica", dr. Ctjal z Madrytu (po f-sn- 
cusku) „Morfologia komórek nerwowyct .

Kongres zakończy s;ę jutro >rielk:m ban
kietem w termach Karakalli

K R O N IK A .
Lwów 12 kwietnia.

Pani Namiestnikowa powróciła z Abbazyi do 
Lwowa

Mianowania Dyrekcya poczt i telegrafów na
dała posady pccztotistĘfcÓH: w Nadwórnic Karolowi 
F ankiewinzowi, w Chy owie na dworcu Faastynoiłi 
Czajkowskiemu ; w Kumańózy Józefie d’Abanccu t, 
w * n  grodzie Ji nowi Starzeekiemu, w Mikołajowie 
nad Duie^tr«m Zygmuntowi Ziembowiozoni.

Ze sfer adwokaclćon. N* listę adwokatów 
zostali wpisani: - dr Mojżesz Hulleo z siedzibą 
W .olomyi i . , dr. Jakób Damand z siedzibą we 
Lyowie.

Nagana Wydział krajowy po przeprowadze
niu śledztwa dys lyplinarnego, wytoczonego bur- 
mis:rzowi m:'»sta BI łej, dr. Rosnerowi, z powodu 
niewłaśdwej administracji gminnej, uznał go wio- 
nym tiężkiego zaniedbania obowiązków i udzielił 
mu surowej nagany, a zarazem zasądził na zwrot 
kosztów dochodzenia dyscyplinarnego.

Spłoszony koń. Popłoch niemały panował wczo
raj w południowej golzinie na placu Bernardyńskim 
i w przyległych ulicach. Z  ulicy Piekarskiej wypadł 
buwiem młudy koń spłoszocy i z pałającym wzro
kiem, z rozdętemi chrapami popędził jak strzała 
w stronę kościoła Bernardyńskiego Przerażeni prze 
chodt le z krzykiem uciekali, gdzie kto mógł, robiąc 
miejsce dzikiemu biegunowi, nie wszyscy jelnak, 
niestety, zdoiali ujśó cało. Przeohodząea wiaśuie 
ulicą pam Biyerowa, matka urzędnika bankowego, 
zanim spostrzegła, jakie tieszcz^cie jej grozi, już 
znali zła się pod kopytami spłoszonego konia i od
niosła cię^Łie obiażenie Kta żyw, pośpieszył bie
daczce na ratu iek , a tymczasem koń popędził da
lej. O zatrzymaniu go przemocą mowy nawet być 
nie mr-gło, koń bowiem mło ly i ognisty, dreżniony 
rzemieniami uprzęży, które biły go po nogach, z siłą 
trudną do uwierzenia tratował wszystko, co mu się 
nawinęło na drodze. Piekarza Stanisława Rurkiewi- 
cza przewrócił i p zawrócił także wózek z bułkami, 
tak, że w okam8nieniu koła wózka sterczały do gó
ry, wpadł do szynku „pod Słowikami0, przeleciał 
przez trzy pokcje, tłukąc po drodze lustro i naczy
nie, a dostawszy się znów na ulicę, popęlził ulicą 
Pańską w stronę Parku Stryjgkiego. Towarzystwo

ratunkowe przybyło bezzwłocznie na pite Bernar
dyński , udzieliło pani Bayorowej pierwszej pomocy 
i odwiozło ją do mieszkania; piekarzowi Rurfeiewi- 
czowi na szczęście nic się nie stuło. Z trwogą ocze
kiwali wszyscy wiadome śni, czy w ulicach, któromi 
koń popędził, nie wydarzyły się nowe jakie nie
szczęścia. Obawy te jednak nie sprawdziły się Koń 
nie napotykając przeszkód po drodze, doleciał aż do 
skrętu z ulicy Zyblikiewicza na Zofiów >cę i plac 
wystawy, do miejsca, w którem znajduje się opa- 
trzony żelaznemi roręezami most na Pełtwi. Ten po
ręcz Żelazny przelamsł spieniony rnn.ak i z kilku- 
metro*ej wysokości spadł do Pełtwi Tam go też 
znaleziono zdyszanego i krwią raczącą się z tan 
zbroczonego. Koń ten jest własnością Stan. br. Sie- 
mieńskiego. Jest to młoda klacz uj«ź lżona pod 
wierzch i zrwztą bardzo Bpokojna. Wczoraj chciano 
ją spróbować w zaprzęgu. Założono więc jej chomont 
i zaprowadzono do wózka Działo si,ę to na podwó
rzu pałacu St. hr. Siemieńskiego, p zy ulicy Piekar
skiej. Klacz dala się prowadzić i zachowywała się 
spokojnie. Zanim jedntk zdołano założyć rzemienie 
na orczyLu, zerkała się i popędziła w stroLę bramy. 
Czterech silnych. parobrów nie mogło jej utrzymać. 
Jednego powaliła na z;emię, dwaj inni nie mogli 
utrzymać rzemieni w ręku, a czwarty zawleczony 
został przez klacz aż do bramy, ta jednas siły go 
opuściły. KLcz wjbńgłszy na ulicę, skierowała się 
naprzód w mniej ludną stronę cmentarza to też 
właściciel jej hr. Siemieńsfei zobaczywszy to, rozka
zał czem prędzej służbę zaniechać pościgu za kla
czą, lecz zostawić ,ją jej losowi, a zagrodzić jej tyl
ko drogę do mmstd. Zanim jednak zdołano ten roz
kaz spełnić , klacz obróciła cię i jak piorun popę
dziła w stronę miasta

Sprostowania, z Łtńcuta otrzymujemy nastę
pujące pismo : .Ponieważ już dwa razy wyczytałem 
w Przeglądzie fałszywą i mylną wiadomość o budo
wać się mającym już z wiosrą r. b. kośńele para
fialnym w Łańcucie, dla sprostowania upraszam Sza
nowną Fedakcyę o umieezcŁ.e&ie w łamach swego 
pi3ma następującego mego oświadczenia: Rzeczywi
ście komitet kościelny na posiedzeniu dnia 28 marca 
i 27 października i893 polecił mi jako przewodni
czącemu zająć się spraną wyszukania r-rchitekty, 
któryby chciał wypracować plany no budowę nowe
go kościoła

W  tym celu udałem się do Wgo p. Teodora 
Tabwskl g o , architekta znanego chlubnie w całym 
kraju, który już kończy swą pracę i wkrótce przed
łoży plany komitetowi kuśeialnemu do zatwierdzenia. 
Dotychczas atoli ani ja , ani nawet może sam pan 
Taloweki nie wie jeszcze, jak wysoko kosztorys wy
padnie; to feź kłamstwem jest, jakoby kościół nowy 
150.000 złr. miał kosztować.

Samo przez się rozumie się, źe gdyby obecny 
kościół, niegdyś zbór aryański, kilkakrotnie przera
biany, odpowiadał potrzebom parafii i w takim był 
stanie, że nie pot-zebowałby z giuntu reparacyi, 
niktby nie myślał, zwłaszcza w tak ciężkich cza
sach, o budowie nowej świątyni. Tymczasem mu^y 
kościołe, całkiem są popękane i zawilgocone, sklepie
nie drewniane, aui drzwi, ani okien niema dob.ych, 
cały kościół zewnątrz i wewnątrz z tynku obdarty, 
a przedew.rzystkiem tak meły, że zaledwie 2 tysiące 
osób pomitśc ć może, podczas gdy parafia liczy prze
szło 12.OU0 du iz, a nadto blizko 1000 osób Wojska 
tutaj stacyonowanego

Gdy ! adto dc dam, że patron kościoła ordynal 
Roma i hr. Potocb oświadczył się już za budową 
noŁpgj kościoła, pizyehylając się do zdanie człon- 
1 ów komitetu kościelnego, że obecny kościół nie 
wart tJgo, by rysi ące wfeł .dać na restauracyę, gdy 
wspomnę, że uueligencya miejscowa pragiie, a lud 
rak samo czuje potrzebę w ększ j  i odpowiedniejszej 
świątyni, jaskrawo odbić się musi tendencyjnie po- 
dtwana w da ennikarh fałszywa wiadcmość zape
wne cd przychylnego i do kościoła bardzo przywią- 
zaneg > pa~afut lina.

Koł ząc , nadnfeaić jaszcze muszę , że nie
prawdą jest, jakoby komitet koś iehy ogłosił, że 
urząd gminny dałby dla Z: kouu, któryby chciał tu
taj kościół j.cstawić, 2 morgi obezaru, —  be nigdy 
na pońedzeni i komitetu kościeluego o tern mowy 
nie było, ale prawdziwą opatrznością byłoby f-.kty 
cznie, gdyby się znalazł tak hojOy ofiarodawca i 
fundator, Któryby sprowadzając zak mników, zarazem 
włożył na nich obowiązek, by pomagali w pracy 
klero-si parafialnemu, który zaledw.e z największym 
wysileniem zdrowia i sił fizycznych podołjć jej 
może Rb Emil Zauderer, proboszcz.

Z Glinian piszą nam:
Dnia 10 bm. w nocy spłonęły w Glinianach 

dw» domy chrześcijańskie. Ogień powstał w stajni, 
l.tórą żydowski fiakier utrzymywał. Przyczyna nie
zbadana. Powszechnie głoszą w mieście, że to są 
skutki gróio żydowskich, miotących częatu na kato
lickiego piekarzi, który niedawno osiadł w Glinia
nach ■ zamieszkał w jed:iym ze spalonych domów. 
P.zybory pożarne n,e ttmgowaiy, beczki rozpcżyczono 
prywatnym osobom Żydzi krzyczeli z tbawy o swe 
juiery, a chrześcijanie przypatrywali bię pożarowi 
jak ńsj ipokojniej. Nie było nikogo coby zorganizo
wał akoyę ratunkową. Tylko ciszy w powietrzu i 
sikawce z dóbr hr. Potulickiego oraz kominiarzowi 
p. Buczkowskiemu, jedynemu stróżowi bezpieezeń 
stwa od ognia, zawdzięczamy ocalenie całego rynku 
i propinacyi. Nieporządkom w gminie zapobibdz może 
jedynie komisarz rządowy, bardzo tu pożądany.

Tow. Historyczna. W  piątek o godzinie 6 od
czyt prof Antoniego Małeckiego p . t. .Geneza ba- 
łamuctw lechickich11.

POŻar. Na fol warkn Głęboka Nowa należącym 
do hr. Mikołaja Wolańskieg--, wybuchł pożar i zni
szczył prawie wszystkie budynki gospodarcze. W  ogniu 
zginął także jeden człowiek.

Włoski pułkownik, w  Cremonie aresztowano 
włoskiego nutkownika strzelców, s rbwytanego na go
rącym uczynku, gay w table d’Mte W hotelu kiadł 
srebrną łyżkę.

Zagadkowa uchwała, z Dobromila donoszą 
nam, źe tamtejsza rada powiatowa na posiedzei fu 
odbytem 2 kwietnia uch waliła n i e  p r z y j ą ć  po
życzki bezprocentowej, ndzielonej przez Wydział kra
jowy, pomimo nędzy, jaka panuje w tym powiede.

Cmentarz chyrowski w  sęrawie tego cmen
tarz-! . zamieściliśmy niedawno sprostowanie, nade
słane nam przez chyrowsfeą radę gminną, ale ;>ak 
się pokazuje sprostowanie owo nie przeddtswialo 
kwestyi w prawdziwem świbtle, gdyż codziennie 
prawie dochodzą uas listy potwierdzające pierwszą 
naszą korespondencyę. Przytaczamy jbden tylko 
list od bardzo wiarygodnej osoby ,W  Nr 70-tym 
Przeglądu pomieściła Szanowna Redakcya korespoa- 
dencyę w sprawie sprofanowania cmentarza w Chy- 
rowie. Nikt nie przypuszczał, aby nastąpić mogło 
zapizeezeaie tzynu wszystkim mieszkańcom Chy 
rewa i okolicy znanego i ich uczucia religijne głę
boko obrażającego. Tymczadt.m w Nr. 75 Prze
glądu wyczytaliśmy kurespondencyę z Chyrowa, 
przedstawiającą rzecz w świetle z grantu niepraw- 
dziwem i z rozmysłem sfałśzowaną. Wobec tego 
proszę w najbliższym numerze pomieścić tych kilka 
słów. Nie tylko wycięto wszystkie drzewa, co 
wszyaey widzą i rad czem ubolewają, ale powywra
cano krzyże i sztachety koło grobowców i sponie
wierano groby, przewiózłszy po nich więcej, jak 20 
for wyciętego drzewa. Czyn taki kwalifikuje się 
przed kratki sądowe, gdyż według kodeksu karnego 
ten, kto znieważył chociaż tylko jeden grób, zasłu
guje na miesiąc do sześciu miesięcy więzienia. Że 
na grobach stało 10 sągów, o tem wiedzą wszyscy 
parafiani , a nawet niektórzy z księży miejscowych. 
Nie oszczędzono nawet najmłodszych drzewek, nie 
tylko na g obach, ale nawet na grobowcach, < o po
twierdza ttakże p. Topolnichi, właściciel dóbr Chy
rowa. Żd nie oczyszczono, ale wytrzebiono cały 
cmectarz po barbarzyńsku, mógł się każdy przeko
nać z rozpe-ządzenią burm:3trza, który w parę dui 
po fakcie, S b. m. kazał bębnić w mi-śc'e, by 
wszyscy mieszczanie pod karą 5 złr. sadz'11 na gro
bach swoich famihj po 2 drzewka. Za 10 złr. wy- 
korczowsno cały gaj najpiękniejszych i najzdrow
szych drzew i drzewek bez żadnej kary, chociaż 
władze polityczne i autonomiczne, bodaj z czasopism 
wiedzą o tym wandalizmie, a teraz na tych samych 
miejscach każą sadzić drz wka na nowo. Czyż nie 
jest to znęcanie się nad nieporodnymi mieszczanan" ?

Towarzystwo rolnicze krakowskie. Wczong
w K>akowie, w sali Towerzystwa wzajemnych ubez
pieczeń, rozooczęły się obrady ogólnugo zgromadze
nia członków Towarzystwa rolniczego krakowskiego 

delegowanych Towarzystw rolniczych okręgowych. 
Ob ndy zagaił hr. Jan Tarnowski. Powitawszy zgroma
dzonych, zawiadomił i h, źe mcteryał przygotowany 
dla tegorocz tych narad obfitszy jest niż zazwyin. j, 
bo oprócz spraw bieżących , zwykłych sprawozdań 
komitetu, przedstawi ne zosianą ogólnemu zgroma
dzeniu wnioski wybranej z łona komitetu komiayi 
wystawowej i wnioski o3obnej komisyi, fctóra zasta
nawiała się szczegółowo nad projektami rządowymi 
o posiadłościach rentowych i o zawodowych stówa 
rzyszeniach rolniczych.

W  dalszym ciągu wspomniał mówca o smut 
nych stosunkach elionoiiiczoyoL -w naszym kraju 
dla rolników, o klęsce z»3zl»go roku i zaznaczył, 
że komitat czynił wi.zyetko, co było w jego mocy, 
żeby skutki tej klęski choć w części zŁ godzić i 
starał się o ulgi podatkowe dla osolic najbardziej 
dotkniętych i o wyjednanie ulg taryfowych dla 
trans^oitu paszy, ziemniaków, kukuruazy i nawozów 
mineralnych. „Miejmy nadzieję —  ciągnął dalej — 
że rok rozpoczynający się będzie dla rolników le
pszy, a dla kraju naszego w ogóle pomyś niejszy; 
miejmy nadzieję, że szczęście aprzyjaó będzie waż
nemu przedsięwzięciu, jakien niezaprzeczenie jest 
tegoroczna wystawa krajowa. Oby lezultat odpo- 
wieJzńł szlachetnym usiłowaniom inieyatorów jej i 
tiiórców, k!ó zy nie szczędzą cfiir, żeby ją zrobić 
jak najświetniejszą Przygotowania dotychczas w 
porze tak niekorzystnej , bo w ciągu zimy doko 
nane, pozwalają rokować jej znakomity i o z w ó j  i 
powodzenie. Niech-źe Bóg w tem dz:ele dopoma
ga i pozwoli ziścić s'ę rym nadziejom w całej pelni“ , 
(Oklaski).

W końcu poświęcił mówca gorące wspomnie
nie zmarłym członkom kumitetu śp. Atanazemu Be- 
uoemu i Ludwikowi Dzianottowi. Zgromadzeni pa
mięć ich uczcili przez powstanie.

N» sekretarzy zebrania powołał przewodni
czący pp. Adama Jordana i Konstantego Pilińsiiego,

Sprawozdanie przedłożone przez sekretarza ko
mitetu p. Henryka Łowieckiego, przyjęło zgromadze
nie po k ótkiej dyskusyi do wiadomości, a na wnio
sek p. Ludwika Seelinga wyraziło ko.i itetowi po
dziękowanie za jego działalność w roku ubiegłym.

Podczas dyskusyi nad sprawozdaniem zabrał 
głoB Andrzej hr. Potocki, jako prezes komisyi ny-

stawewej komitetu i zdał sprawę % jej czynności. 
Komitet uważał za swój obowiązek i zadanie zająć 
się zebraniem n& wystawę krdjową przedmiotów 
rolniczych włościańskich, Kółek rolniczych, bydła 
włościańskiego przemysłu domowego. Wybrał ko- 
misyę z 6 członków, która zajęła się wyłąezn.e 
tą sprawą, mispując 28 delegatów dla powiatów. 
Zjazly delegatów odbyły się dwukrotnie w Krako
wie. Skutkiem działalności komisyi jest zeuranie 
124 sztuk bydła na wystawę, między niemi 66 sztuk 
bydła włościańskiego i 97 koni, między nimi 85 
włościańskich. Więksi właściciele zgłaszali się 
wprost do dyrekcyi wystawy, faktycznie więc bę
dzie większy udział okazów w wystawie. Bardzo 
pięknie zapowiada się grupa przemysłu domowego: 
dojdzie oaa do paru tysięcy sztuk. Jak wypadnie 
grupa płodów rolnych, dziś nie można ocenić z po 
woiu smutnego rezultatu zbio ów zeszłorocznych. 
Mówca prosił zebranych o jak najliczniejsze obejła- 
nie wystawy, dyrekcy* zapewne przedłuży jeszczę 
terminy do zgłoszeń a produkty rolne zo zbiorow 
tegorocznych wystawiać będzie można. Komisya 
zwołała zjazd gospodarzy rybnych i o ii zajmą się 
utworzeniem działu rybnego; utworzenie działu ogro
dowi l.ctwa i sadownictwa powierzyła komisya kra
kowskiemu Towarzystwu ogrodniczemu.

Mówca kończy ełrwy, że pragnę oałą duszą, 
żeby zachodnia część Galicyi wystąpił* jak najlepiej 
i najliczniej na wvsi,awie. Niestety, ■•ozeozły się 
wioś ii po Lwowie, ze zachodura część Galicyi jest 
niechętną wystawie. Jak panowie już wiecie, tak 
nie jest; ale należy nam także dowieść tego udzia
łem naszym w wystawie. Nie od dzisiaj po Inoszono 
akieś rysy i różnice między zachodnią a wsenodmą 

Galicyą; zeszlibyśmy na nic, gdybyśmy się jeszcze 
sami dzielili.., my, których i tak podzielono. Powin
niśmy dać dowód, żo idziemy jediolicie i silną 
tworzymy całość, a tem samem powinuiśmy zająć 
jak najprzychylniejsze stanowisko wobej wystawy.

Adam ks Sapibha zaznaczył, że niestety było 
mniemanie, jakoby tu zimno zapatryw*no się na dzie
ło wystawy. Mniemanie to poszło do grobu, gdy ko
rni et Towarzystwa tak gorliwie sprawą wystawy się 
zajął Wystawę rob. ogół, wszystkie częśoi ziemi 
polskiej. Komitat wystrwy i dyrekoya muizą grać 
r. le hamulca Nie potrzebowali oni nigdy rozszerzać 
z własnej inieyatywy programu wystawy; parci są 
w tej mierze przez ogół polskiego społeczeństwa, 
który doprowadził do tego, że wystawa przybiera o 
75 pot. większe rozmiary, aniżeli komitet zamierzał 

końcu mówca podziękował Andrzejowi hr. Poto
ckiemu za tak gorące zaję :ie się sprawą wystawy 
i oświadczył, ź j  dyrekeyu wystawy przedłuży je
szcze termin zgłoszeń, by jak najwięcej płodów dla 
wystawy zjednać.

T końcu dokonano wyborów. Wynik ich jest 
następujący. Na 33 gło jjcoych prezesem jedno
głośnie wyb any JE hr. Jan Tarnowski. Również 
jednogłośnie I wiceprezesem wybrany p. Maryan 
Dy.iyńsfe', zaś II wiceprezesem 28 głosami p. Sta
nisław Homolacs. D j komitetu wybrani zostali po
nownie : 32 głos ;mi hr. K-.rol SciDio i p. AlŁns
Lippoman; 29 gł sami hr. Zdzisław Tarnowski oraz 
p. Stefan Konopka w miejsc6 p. prof. Czai [tomskie
go, który oświadczył, źe wyboru przyjąć nie może.

Banda oszustów. Przed kilku dniami donie
śliśmy o schwytaniu przez polieyę wiedeńską bandy 
oszustów, którzy pod pozorem sprzedaży fałszywych 
papieroa yeh p.eniędzy austryac rich i rosyjskich 
wyłudzali od łatwowiernych znaczne kwoty pie
niężne. Na ślad tej bandy polieya wiedeńska wpadła 
tylko przypadkowo, a stało się to w następujący 
sposób. Pewien ajent handlowy, podróżują ;y po 
Galicyi, w drodze z Tarnowa do Krakowa, poznał
d n .a  2 gru dn ia  z. r. w  cou pó  cz łon k a  b a n d y  c-oZU
stow Herza. Herz wszed1 z n m w rozmowę, przed
stawił się mu, opowiedział, że mieszka stale w 
Londyaie, a w końcu zapytał go, czyby nie chciał 
u niego kapić fałszywych pieniędzy albo przynaj
mniej, za znacznem rozumie się wynagrodzeniem, 
podjąć się icb wydawania, Ajent rzeknmo zgodził 
się na propozycyę i Herz wówczas dał mu kilka • 
adresów, pod któ ymi miał w tej sprawio napisać 
do Lsndynu. Ajent przybywszy do Wiednia uwia
domił o csłym przypadku polieyę wiedeńską, która 

oleoita mu napisać do Londynu list z ośwLdcze- 
ni*m, ;ź godzi się na kupno fałszywych pieniędzy i 
prosi o przysłanie ich na sumę 3.000 złr. Na list 
ten ajmt ot zymał odpowiedź z Berlina; list pod
pisu Ł erz. Polir-ya wiedeńska mując ten dokument 
w rękn prosiła polieyę berlińską o aresztowanie 
Herz’ . Prośbi s tej stało się zadość, Herza areszto
wano i na podstawie listów -inalezionych przy nim 
oraz na podstawie jego zeznań zdołano odkryć całą 
bandę oszustów Her? urodził się w Częstochowie 
w 1848 r., w r. 1868 wyjechał do Ameryki, w r, 
1879 powrócił do Niemiec i był tam kilka razy 
karany za kr. dzież i oszustwa. Ostatni raz skazany 
na 8 lat więżenia za oszustwa, popełnione pod 
nazwiskiem Władysława Kamińskiego, zdołał umknąć 
z więzienia. Poszukiwań/' jolieyi za zbiegiem spełzły 
na niczem. Herz tymczasem umknął do Londynu i 
tam z Schapirą począł prowadzić oszustwa ze sprze
dażą fałszywych pieniędzy. Uchodziło mu to bez- 
karn e długie 1 ta, aż dopiero teraz polieya dostała 
go w swe ręce.

Kolonie iydowskie w Palestynie, patronowane
jak wiadomo przez prryskiego Rotszylda, pochłaniają 
tak olbrzymie snmy, że nawet cierpliwość miliarder*

śnio tej równowagi parlamentarnej, tak i po- 
jłow ’ 0 pciscy w tym oamym cslu sankać mu
szą tąoznośei z najbardziej umiarkowanymi źy- 
wń um i strcnrictw niemieoŁ icn. To też jest 
powodem, dlaczego Polasy usilnie popier?ó 
maszą całcść i pełnię sił klubu konserwaty
wnego, o czem nieraz już msałeL .

Dziś z powodu w yjtzdu około trzydziestu 
posłów i ministra Pleneri na pogrzeb dra 
S^bmeykala do Pragś posiedzenia nie było.
Niemcy czescy opłakują ciężką stratę swego 
naiwtększego przywódzoy, obrońcy „niemieckie
go oharaktem1 Czoci, męża, który — jak mu 
nawet wrogowie polityczni przyznają — przez 
kilkadziesiąt lat z nieposzlakowaną czystośoią 
charakteru, z energią i miłością dla swego 
narodu s:ierował całym jego ruchem politycz- 
lym. Nad jego grobem przyrzekają robie 
dziś zgodę i dalszą w*lkę w Jedności pod 
wspólnym sztandarem. W  tym samym dniu 
w Jaromierzu zebrał się kiub polityczny pół- 
nGcno-ozeski, t na zebraniu tem drraj posło
wie młodoczesoy Janda i Szyi, piorunowali 
na posłów Szwarca i dra Dyka, również 
młoduozuchów, za to, źe zwalczają „Umladi- 
nę“ . Całe ze oranie oswiadozyło się za „po
stępową partyą", t. j. za „Omladiną11, gdyż, 
jak wyiaził się poseł Janda: „yartya postę
powa e n e r g i o z n i e j s z ą  będzie, niż mło- 

oczeska, a cego nikt przeoież uważać nie mo
że za szkodę naród" czeskiego.“

Tak więo dokonuje się ooraz widoozniej 
rozłam w młodoozcekiem stronnictwie. Jedni są, 
z .  zwiększeniem agitacyi i środków podburza
nia ludu i sohodzą na mauowoe otwarcie re
wolucyjne, inni stanowczo opierają się temu 
niebezpiecznemu systemowi i zadowolnian są 
z doiyohczaiowej metody. W  cpozycyi prze- 
oiw rządowi łączą s’ ę jeszoze te dwa prądy, 
ale na jak długo? Jutro przy dyskusyi nad 
fuudńazem dyspozycyjnym znajdzie się znowu 
sposobność powtórzer-ia wyrazów nieufności do 
rząd u. Usłyszymy młudouzeohów, r, natudc w- 
oów niemieckich. Niemieccy nar, dawcy chcą 
zerwać swój łatany stosunek do k oa lic ji i w y
powiedzieć dalszą swą pomoc, a to z pow ciu  
pariJelek słoweńskich w CSifi i popierania rze
komego przez rząd agitacyi słoweńskiej w po
łudniowej Styryi. Ze strony ewicy starano 
się wpłynąć na usposobienie tych radykalnych 
żywiołów niemieokicL. a i w  łonie samej par- 
tyi narodowo-niemieckiej odzywały się głosy, 
że przejście do opozyoyi byłoby wzmocnieniem 
stanowiska Słoweńców. Mimo to n-rodowey 
dość ostro wystąpić zamyślają. Z ia je  się, że i 
p^zezes gabinetu zabierze jutro głos, aby od- 
pow sdzieó na ciągłe przytyki młodoczeskie.
Rozchodzi się głownie o powtarzany tylekroó 
zarzutu, że minister nie chce u zr-ó  „kw~ ty- 
czeskiej0 — że więo, jak to mlodoozech Saa- 
manek w jen«ralnei debacie wywnioskował:
„nie chco lznaó narodu czeskiego, ai i języka 
:zesk\3go'1 Mimo śmiesznośoi takich komen

tarzy, koiiieuznem jest wypowiedzieć raz jasno, 
że rząd o.eguje tjlk o  istnienie „kwestyi oze' 
skiei1 w zrozumieniu młodoezeshiem, t. j. istnie
nie kwestyi sejmu morawsko-szląsko-czeskiego, 
koronacyi w Pradze i personalnej unii Czeoh 
z Austryą. O jakiej kwestyi t  Austryi dziś 
mówić n;e możnr«. bo je’ rozwiązunie po my' 
śli Yaszatego, Sokola lub Szamanka byłoby 
zarazem rozwiązaniem pańtwa austryaokiego i 
przekształceniem w najlepszym raz e dcal.zmn 
na tryalizm: czesku austryacko-węgieriki Nato
miast nikt nie neguje potrzeby zgody Niem
ców i Czechów w Czechach i określenia do
kładnego praw językowych w administracyi, 
jak i dalszej możności rozwoju autonomicznego 
Czeoh po tej zgodzie.

Kongres lekarski w Rzymie.
Rzym 4 kwietnia.

“W sekoyi medycyny wewnętrznej bardzo 
zajmującą była dyrkusy o dyfteryi i jej lecze
niu. Chorobą tą zajmuje się pilnie w e .u  spe
cjalistów i stara się wynaleźć środki leozące ją 
lub też zapobiegające jej rozszerzaniu się. (W  one- 
gdajszym numerze podaliśmy w Kronioe notatkę o 
ochronnem szczepieniu przeciw dyrteryi. P. R.).
Dyrektor szpitala dla dzieoi w Lipsku prof.
Neubner przedłożył rezultaty swei m etoiy le- 
ozenia za pomocą krwi zatrutej bakcylami dy
fterytu. Pierwszy na myśl tę wpadł dr. Bsh- 
rends, a naprowrdziło go na nią głośae w swym 
czasi1 odkrycie Kocha. Robiąc próby zauwa
żył, że d y f eryę, sztucznie wywołaną u zwie
rząt, możra rst zymaó i leocyó za pomocą kr ri 
innyoh zwierząt, które przedtem zachorowały 
na dyfteryę. Myszy, którym zaszczepi >no jad 
dyfceryczny, giną nadzwyczaj prędko, lecz je
żeli przed zaszczepieniem lub wkrótce po za
szczepienia zastrzj kuęło się im do wen krew ze 
zwierzęoia, które chorowało na dyfteryę, to my
szy mimo za3trzyknięo;a jadu tlbo wcale nie 
ohorowały, albo przebieg ohoreby był nadzwy
czaj łagoduy. Te rezultaty doświadczeń Beh- 
rendsa zaohęciły Neubnera do zast ,sowania 
tej sumej metody do ludzi. Dzieoiom chorym
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(Ciąg ialszj).

Na nic się nie przyda, podsłuchiwać w domu 
pod drzwiami, bo w  ten sposób mógł się tylko 
raz jeszcze dowiedzieć o tem, o czem wiedział 
od dawna, to jest o tem , że Greczynka rozma
wiała często na osobności z Hebrajczykiem. Ale 
te rozm ow j toczyły się zawsze półgłosem i nie
podobna było podsłuchać ich treści. Jedno zatem 
było tylko do roboty, a tem jednem było śledzenie 
E lp inoi, kiedy wychodziła z domu. Jedyne w y 
ście wyprowadzało na miasto. Kto wchodził do 
pałacu Amenemhy, kto zeń w ychodził, musiał 
przejść przez bramę pom iędzy dwiema wieżami 
i przez most zwodzony. T ok o udał się tedy na 
pogadankę do drugiego murzyna, któremu była 
powierzona służba odźwiernego i siedząc przy 
nim na taflowej podłodze w  otwartei izdebce, bawu 
się z nim w grę ow ą, którą Włosi uazywają 
„m orą11, a która zwie się u naszych dziecb „cet 
czy liszka11. Powiedział m u, że ma iść na miasto 
i że nie dobrze robi, tracąc czas, ale że mu się 
nie chce w ychodzić w takie zimno. Zaniedbywał 
nibv obowiązeK w sposób zepsutego dziecka i sług’ 
faworyta, co chwila m ów ił, że zaraz odejdzie, jak 
tylko poprawi szczęście przy hazardzie, a nie

tracił z oka nikogo z ty ch , którzy wchodzili 
i wychodzili przez bramę.

Mgła się rozeszła, słońce zaświeciło znowu 
na pogodnem niebie a miedziane dacliy pałaców 
i świątyń zajaśniały jakby odm łodzone. I nagle 
ociepliło się powietrze, bo ciepły wiatr zawiał 
od pustyni; było nawet duszno i duszność dawała 
się tem bardziej czuć, że pełno było wilgoci 
w  powietrzu.

W  tej to chwili wyszła Elpinoe bramą na 
m iasto, a T oko wstał z ziem , wyciągnął się 
leniwie, ziewnął ogromnie i rzekł do swojtgo 
tow arzysza:

—  N o! moj kochany, iuż bóg R a , czy bóg 
H orus, Czy nie w ;em , laki bóg wcielony w słońce, 
świeci znowu w eso ło , a bóg Set ciepłe tchnienie 
zesłał na miasto. W ięc i ja pójdę tam , gdzie 
mnie pan posłał, a ty świstaj, trzyj plecy o ścianę 
;ak osioł bogobojny, znający obrzędy swojego 
narodu, albo rób , co ci się podoba. Bo muszę 
cię pozbawić roskoszy mojego towarzystwa.

Po tych słowach przeszedł l o k o  leniwie 
przez most zwodzony, aby niczem nie obudzić 
ciekaw ość odźwiernego, ale stanąwszy na drodze, 
dostrzegł Elpinoę i wiedział już, w jaką stronę 
idzie. Poznał także jej ślady na piasku ogrodo
wym i dał iej odejść tak daleko, że ;uż niepo
dobna bvło poznać człowieka z tej odległości. 
Spuszczał się na niechybny zmysł murzyna, który 
spędził dzieciństwo w  środkowej Afryce i był 
zupełnie pewny, że raz znalazłszy ślady :ej Btóp, 
pójdzie za nią i nie strac! jej tropu, chocby mu

sto razy znikła z oczu, choćby przechodziła przez 
b te gościńce, albo przebiegała przez żywą, zie
loną ogrodow ą murawę.

Ale nie trzeba było wielkiej sztuki, aby 
Elp.noę wyśledzić. Szła ścieżkami, bezpieczna, 
nie oglądając się w cale, do pooliskiej sadzawki, 
przy której miała się spotkać z Diomedontem. 
Nic jej to nie strw ożyło, że zastała tam dwu 
młodych studentów, siedzących na ławce i roz
prawiających z sobą żywo o jakiejś kwestyi 
naukowej. Ucieszyła się dostrzegłszy, że Diomedon 
czeka na nią na drugiej ław ce ; przywitała go 
pocałunkiem gorącym , siadła przy nim * rozma
wiała z nim śmiało i otwarcie. Spotkanie dziew
czyny z żołnierzem bywa wszędzie 1 zawsze 
rzeczą tak zwyczajną, że wcale na siebie nie 
zwraca u w agi, a że rozmawiali z sobą po grecku, 
mogli przeto głośno wypowiadać największe 
tajemnice, pew ni, że nikt z Egipcyan ich nit 
zrozumie.

Prosta ścieżka prowadziła do tej sadzawki 
i Toko dostrzegł z daleka, dokąd E lpL oe szła, 
gdzie siadła i z kim rozmawiała Chciał się przy
słuchać rozm ow ie, ale przez nią nie chciał być 
dostrzeżonym. W padł tedy do gęstego kląbu palm 
i bananów, ciągnącego się aż do tej sadzawki 
a zaginavącego się do koła niej prawie w  zupełne 
koło i lazł na czworakach w śród gąszczy ze 
zręcznością kota albo małpy. Ledw o słabe drgnięcie 
jakiegoś wielkiego liścia zdradzało od czasu do 
czasu t o , że coś żywego pomknęło pomiędzy 
miękkie łodygi tropikalnych krzew ów ; a że wiatr

dość silny wiał od pustyni, można przeto było 
przypuścić, że to wiatr ruszał liściem,

T oko podlazł zupełnie niedostrzeżony, aż pod 
samą kamienną ławkę, na której Elpinoe siedziała 
z kochankiem Przycupnął na ziemi na kilka kro
ków od nich, w iedząc, że nikt jego czarnej po
staci nie odróżni od rozpulchnione. Ziemi, na 
której palmy rosły, a oddychał tak cicho, że nie 
podobna było, aby zakochana para teu oddech 
usłyszała. Sam słyszał każde słow o rozm owy. 
Ale cóż z tego? Kiedy ta rozm owa toczyła się 
w  nieznanym języku i kiedy jej ani w  ząb nie 
rozum iał!

Myślał sobie:
—  Moghby przecie przez samą grzeczność 

m ówić po egipsku. Ja się tu pofatygowałem , aby 
ich podsłuchać, Amento pęka z ciekawości, aby 
się dowiedz ieć ode m nie, co u nich podsłuchałem, 
a oni szwargoczą jakimś nieludzkim językiem T o  
jest z ich strony niedelikatność, na którą nie 
znajdę grzecznego wyrazu, bo ja przecież już 
dawno bawię Egipcie i nabrałem dobrego 
tonu i delikatnych manier, których te białe by
dlęta nie znają. Dopraw dy! Zdaje mi się,  że 
ubliżam sam sobie, czyniąc tym barbarzyńcom 
ten zaszczyt., że ich podsłuchuję. Jakbyś miał 
rozum , przezacny Toku! zabrałbyś się jak najprę
dzej , wróciłbyś do domu i wyspałbyś się w 
swoim pokoju.

(niąt rt*ls*y aastąpil
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?aczyna się wyczerpywać. W  sprawie tej korespon
dent z Jstty dc ednego z pism petersourskich, wia- 
nowicib do Tyg. Kroniki Wschodu, będącej ofieyal- 
nym organem żydowskim, pisze co następuje:

W  koloniach rotszyldowskich zauważyć można 
nowy powiew. Z Paryża nadeszło kilka rozkazów 
jeden po drugim, aby zaprowadzono wielką oszczę
dność w wydatkach.— Oszczędność, oszczędnośo! wo
łają wszyscy. Przesilenie to nie jest dla nikogo nie
spodzianką, ponieważ wydatki w koloniach na cele 
publiczne dosięgły tak poważnej kwoty, że nawet 
cierpliwość bar. Rotszylda doszła do swego kresu. 
Przedewszystkien* było za dużo urzędników admini
stracyjnych, tak iż mogło się zdawać, że nie admi- 
nistracya jest dla kolonii, lecz kolonie dla admini
stracji Kolonie są takim przytułkiem, gdzie osoby 
obojej płci, niezdolne do żadnej produkcyjnej pracy, 
otrzymnją urząd, częstokroć niepooiągająey za sobą 
żadnych obowiązków, ale zawsze hojnie opłacany. 
Wstyd jest pisać, jakim sposooem bywają tu nie
kiedy tworzone i rozdawane urzedi gdy rrasha ko- 
nieoznie negrodzić ewego pupila. W  rezultacie ilość 
penBvonarzy p'zyiułku dobroczynnego —  zwanego 
adminietracyą —  doszła do rozmiarów kolosalnych. 
W  Ziehron-Jakowie etat urzędników administracyj
nych sięga liczby 30, w Ryszon-Lecyonie jest urzę
dników 30 itd. Można powiedzieć, że liczba urzędni
ków równa się liczbie kolonistów. I gdy Dy jeszcze 
wszyscy brali swe pensye i cicho siedzieli, byłoby 
pół biedy; ale każdy chce się czemś odznaczyć z 
uszczerbkiem kasy barona. Inżynier porywa się do 
budowy, chemik sprowadza maszyny, ogrodnik pra
gnie założyć nowy ogród raiski. Do Pt. ryż a idą cią
gle nowe projekty, budżety, a w zamian za to do 
kolonii płynie złoto. Rozumie się, że w administracyi 
są i ladzie dzielni, ale koloniści są z nich niezado- 
wolnieui, skutkiem czegc w końcu opuszczają oni ręce. 
I płynie wciąż wielka złota rzeka z Paryża ao Pa
lestyny, rozpada się na mnóstwo potoków, z których 
każdy wpada w przepaść bezdenną. Nazwy tych 
przeprści bezcennych są: administracji), bal ■ zysz, 
niedołęstwo i rozrzutność. Nad wodam tej rzeki 
ciąży przekhń3two.

Obchody kościuszkowskie, w  Gorlicach, jak
nam donoszą, imponująco wyglądał pochód uroczy 
Sty. Nabożeństwo odprawiono w kościele i syna
godze izraelictiej. Potem otwarto ulicę Kościuszki. 
W  Blażowie miał mowę do ludu, zebranego na 
rynku, naczelnik gminy włrś danin p Franciszek 
Szczygieł. W  Drohowyźa obchodzono rocznicę ko
ściuszkowską koncertem, korowodem i iluminacyą. 
Dakład drohowyżki, którego kurator hr. Skarbek 
umyślnie przyjechał na obchód, wystąpił wspa iale. 
Na fundacyę Kościuszki zebrano 70 złr. W e wsi 
Wrzawach, n ujścia Sanu do Wisły, włościanie 
z własnej mieyatywy obchodzili rocznicę bitwy ra
cławickiej.

Gaduła kolejowy. Dobry śr. dek przeciw nu
dnym gadułom wymyślił pewien humorysta, który 
duże jeżdżąc kcleją często narażony bywał na na- 
pady „gadułów kolejowych". Niedawno wsiadł do 
Pagonu razrm z jakimś jegomościem, po którym 
zaraz było poznać, że ustaby mu spuchły, gdyby 
je zamknięte trzymał. Skoro tylko pociąg ruszył 
„zawiązała się pogawędka". .W iesz pan co słychać 
z Gladstouem ?“ zaczął utrapieniec. „Gladdtone ? 
Gladstone ?— pyta humorysta.—  Któż to tuki ?“ Ga
duła ZAmilkt na parę minut, ale wnet zaczął znowu: 
„Nr czego jak czego, ale co wyniknie z przesilenia 
ekonomicznego we Włoszech, to przecie jestem cie
kawy A panu podob* się C ispi ? “ —  „Crispi ? 
Crispi ? kto to jest? Pierwszy raz o nim słyszę!"—  
Polityk rzucił na towarzysza podróży zdziwione 
Bpyjrżenie i zamilkł, tym razem aż do następnej 
stacyi. Ale natura przemogła, oaezwał się w ięc: 
„Jak się panu zdaje, jaki obrót weźmie sprawa 
bismarkowska ? Czy Bismark wróci jeszcze do 
steru ?“ — „Bismark ? Bismark ?— zawołał dowcipniś— 
do dyaska panie zdaje mi się, że pan więcej osób 
zul niż ja lnb ktokolwiek inny !w Wzięty na kawał 
gaduła aż podskoczył z irytacyi, bo zoryentował 
8*ę, że kpią z niego, chcąc zatem odpłacić się 
Pięknem za nadobne, zapytał drwiąco „To zapewne 
n*e słyszał pan także nic o Adamie ?“ Humorysta 
biezmieszany odparł: „B yć może, A  jak mu na na-
z*risko ?“

Słan powietrza. Term +  2n o godz. 8 rano, 
W pot. -|- 5° R. Bar, 762. Deizoz.

Charakter amsrykanina. Znany pisarz ame- 
ry tański S .muel Ciemens, używający pseudonimu 
Marka Twama, zagadnięty niedawno w ^aryżu 
przez jednego z dziennikarzy, jak określa charakter 
amerykanina, opowiedział następującą anegdotę:

„Pewien amerykanie, przechodząc przez most 
“ gody w Paryżu, zatrzymuje się i patrzy z podzi
wianiem na rybaka z wędfcą, siedzącego w czółnie 
a filara mostu. Amerykanin przez pewien czas 
bserwuje zabiegi rybrka i widząc ich bezowocność, 

decydrie się zejść do łoazi.
—  Co pen nam robisz ?— pyta złą teanenszczyzną.
—  Ryby łapię— brzui odpowiedź.
— Stoisz tam td kwadransa, by łowić ryby, a 

nie łowisz nic. Jeżel: w ciąg - pięciu minut nie zła
piesz ryby, wrzucę cię do wody.

Rybak mniemając, iż to są żarty, zarzuca da
lej wędkę, ale ciągle bez rezultatu.

Amervkaniu staje aa nim i wyjmuje zegarek. 
Pięć minut upływa, Rybak nic jeszcze nie złapa! 
Ameiykanin popycha go, rybak wpi.da w rzekę i 
znika w fedarh, Turysta gwiżdżąc idzie w dalszą 
drogę, szczęśliwy, że zgładził indywiduom niepo 
trzebne nikomu".

Aforyzmy. , .
Są artyści z profesyi i z powołania. Pierwsi 

żyją ze sztuki, ostatni dli sztuki...

Literatura i Sztuka.,
*  Powstanie kościuszkowskie, przez Stanisława 

Sohniir-Pepłowskiego. Łyów . Jakubowski i Zadn- 
rowicz 1894.

Wśród licznych publikacyi, jakie aię pojawiły 
obecnie na półkach księgarskich z powodu rocznicy 
kościuszkowskiej, praca p. Pepłowskiogo odrębne 
żuj r.uje miejAce z dwóch przede wazy u tkiem wzglę
dów. Tamto bowiem były niemal wyłącznie rzeczy 
popularno-ludowe, a p, Pepłowski pokusił się o napi
sanie pamiątkowej pracy dla publiczności inteli
gentnej. Powtóre tamte wydawnictwa zajmowały się 
życiorysem Kościuszki, a p. Pepłowskiego „Powsta
nie kościuszkowskie", ":ak już sam tytuł wskazuje,
0 tyle zajmuje się osobą naczelnika, o ne on był 
ognieniem i duszą cułegc ruchu, ale oprócz tego 
przytacza całą masę nie odnoszących się do niego 
szczegółów. Książkę zdobi podwójna winieta z por
tretu Kościuszki.

* Indye wschodnio, dzkice z podróży W r. 1891, 
przez Romana Ujejskiego. Lwów. Jakubowski i Za- 
durowicz, 1894.

Miło jest wziąć raz jeszcze do ręki książkę, 
która pocięta na felietony dziennikarskie wzbudziła 
powszechnb zainteresowanie. To też czytelnikom na
szym, którzy tyle przyjemnych chwil spędzili, śle
dząc w odcinka Przeglądu za biegiem podróży p. 
Ujejskiego po In iya' h wschodnich, zapewne przy
jemność sprawimy wiadomoś ią, źb opis ten wyszedł 
obecnie w ozdobuem wydaniu młodej lwowskiej księ
garni Jakubowskiego i Zadurowiczo, 7’uietą tytu
łowa przedstawia księżycowy krajobraz indyjski, 
długą ulicę, wysadzoną drzewami, prowadzącą do 
świątyni.

Pod względem literackim „Szkice z podróży 
do Indyi weebudnich" stoją wyżej niż poprzednio 
wydany tego samego autora „Opia podróży do Au
stralii", który u publiczności galicyjskiej i warszaw
skiej cieszy się istotnem powodzeniem.

Stosy publiczności.
Dalszy wykaz datków dobrowolnych na do

kończenie budowy i urządzenie kaplicy gimnazyalnej 
w Jaśle. Ks. arcybiskup Morawski BO złr., ks. bi
skup Bolecki BO, poseł Skrzyński BO, ks. Grygid 2, 
ks. Klementowski 5, duchowieństwo z okazyi po
grzebu hs. Glewskiego 30, p. Góral 25, p. Kbi- 
bassowa 25, p Kalinka dyety zt sądy przysię
głych 6, ks Kiczar 18, ks. Łystawka s: ikładki w 
Boguchwale 11-45, ks. Czopor ze sMadki tt Je- 
dliczu 23.50, p. Stawnrski w Lipinkach 30, 
towaizyotwo zaliczkowe w Jaśle 100, p. adw kat 
Er. W. BO, p. Pawlikowski z Krosna 10 p. adwo
kat Steiiihans 10, państwo Biesiado cy Janow.e na 
ołtarz 50, na statuę Matki Boskiej 20, nadto dw'e 
ławki kościelne za 60 złr., p. Przyłęcki z Woliey 
obraz ołtarzowy i 60 złr. na górną część ołtarza, 
ks. Radoniewicz z Brzeziny kielich wartość 170 złr,, 
służba kolejowa w Jaśle lampę wiszącą wartcści 
70 złr., ks. kanonik Spis z Krakowa ornat czer
wony ręcznej roboty, ks. kanonik Fiderbiewicz 
mszał, ks. kanonik Łękawski kanony, p. Papciak
1 Baligrodzki kontesyonał amerykański własnej ro
boty, ks. kanonik Paszyńeki ozdobny mszał, p. Sto- 
ger dwa srebrne lichtarze, p. Chrs iński dywan 
wielki, panie miejscowe kilka obrusów i alb, pan 
Gettlich przyobiecał wystawić swym kosztem ołtarz 
boczny.

Wszystkim dobrodziejom, fundatorom i ofiaro
dawcom, składa komitet najszczersze podziękowanie, 
i j»k nie wątpił, że przy ofiarności ludzi dbałych 
o chwałę Bożą, kaplica stanie, tak i teraz iu e 
wątpi, że przy pomocy tych szlachetnych serc do
kończoną i wewnątrz urządzoną zostanie, łeb ofiar
ności polecamy naszą kaplicę i nadal.

Komitet budowy.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 10 kwietnia.

(Z.) Ataki kontrminy przeciw walorom 
bankowym, w pierwszej linii przeciw kredy
tom, przybrały dziś ogromne rozmiary. Zaró
wno tu jak w Berlinie sprzedawano je  par- 
tyau i po kilka tysięcy sztuk, nadto rozyuszozano 
w Berlinie celem wywołaniu popłoobu rozma
ite alarmujące pogłoski, jak np. o wybuchu 
powsze 5hnej bastówki w Wiedniu, o zaburze
niach w Bcsłgaryi i tp. Kampania tiL ma wi
docznie na celu zmusić partyę zwyźkowę do

aapitulacyi i obiużyć aursa na całej linii. 
Dotychczas kontrmina jest górą. Od dnia 
odłączenia La;cnii straciły kredyty 7 zł. na 
kursie, & także inne walory bankowe spadły 
w tym samym stosunku, oo jak już podnio
słem, jest zjawiskiem wy ątkowem, gdyż po od- 
.ąoze^in kupon-1 akoye % reguły niemal idą 
w górę. bła i tendencja przeniosło się dziś 
także na t ‘.rg^walorów kolejowych, które wozo- 
raj duminowały na targu. Jedne tylko przemy
słowe walory, i to speoyalme górnicze, stano
wią dodatni wyjątek i bez przerwy posuwają 
się w górę. To samo zjawisko w wyższej je- 
szoze mierze obserwować można nx giełdzie, 
berlińskiej. Od chwili zawarcia traktatu han
dlowego z Rusyą akoye wszystkich szląskioh 
przód liębiorstw pórniozyoh poszły o kilkana
ście procent w górę. J tak ń p. akoye Laura- 
hlltte podniosły się z U4 na 134, dortmnndzkie 
z 57 na 66, boohumskie z ] ‘25 na 149. Huty 
szląskie nie mogą o as tar ozy ć zamówieni im i 
odstępuIp część ; ch przedsiębiorstwom westfal
skim. Na targn rent panowała j f  k wczoraj tak 
i dziś silna tendenoyr a knrsa uzyskały zwyżki.

Ostatnie notowania:
Kredy austi 353 50, węgierskie 418 50. 

Anglobanki 151 90, U ciony 955'50, Baakvereiny 
127-75, Lftuderbaniri 24660, Ludwiki 21625, 
CzerniowieekA 282-30, Elbethale 264'— , Renta 
papierowa 9850, srebra* 9830, austryacka 
złota 119 20, 4%  anstr. renta wal. kor. 97 95, 
węgiersk i złota 11816, 4°)n węgierska renta wal. 
ker. 95-20, dukat 5 88—, 20-f'rąnkówka 9 92—, 
nc»rki 12-21, ruble 1'3474.

§ Wiedeń 10 k ZIŁ nia. Spirytus 16-80 do 17' —

Teleqramy „Przeniądu“,
Wiedeń 12 kwietnia. (Pada państwa). Na 

wczoraiszem posiedzeniu toczyła uię dalej de
bata nad budżetem. Prezes gabinetu ks. W  i n- 
d i s o h g r a e t z ,  zabrał głos przy rubryce „fun
dusz dyspozy 3yjny“ i obijał wywody młodo- 
ozechów. Reforma w jboroza znajdr.ie się do
piero w stadyum przygotowąwozem i przepro
wadzoną będzie po pr rozumieniu się koalioyi 
ze stronnictwami. Mówca zaprzeoza, jakoby 
powiedział, że nie ma żadnej kwestyi czeskiej. 
Nie zna jej mówca tylko o tyle, o ile one. 
wkraoza w uziedzinę międzynarodową, wewnę
trzną jednak kwestyę ozeiką zna mówoa i są
dzi, że dobrej woli rządu i stronnictw uda się 
ją załatwi.’. Myślą przewodnią koalioyi je^t 
walka z radykalizmem a myśl ta znajduje po
parcie takie po z koalicyą. Na jej podstawę 
zgodził* się już Rusini. Mówoa odwołuje się 
do w ięktzośoi Izby, auy ułatw-ła rządowi speł
nienie jego oiężkich obowiązków,

Minister finansów P l e n e r  zażądał głosn 
celem faktycznego sprostowania i zaprzeczył, 
jakoby kiedykolwiek powiedział, że Czechów 
należy smagać skorpionami, jak to Gregr ma 
zarzucił.

Za funduszem dyspozycyjnym przemawiał 
jeszcze hi. H u h e n w a r t ,  który oświidczył, 
że woli iśó lewicą, aniżeli z Gregrem; prze
ciw temu funduszowi rrś przemawiał narodo
wiec niemi-cki p. Hofmann-Wellehof, poozem 
zamknięto debatę i wybrane P- Żaczka jene- 
ralnym mówcą. Skutkiem tego utracił głos p 
Romańczuk, który zapisał się jako mów,.a 
contra. •

Po m orie  p. Żaczka zabrał głos p. Ed
ward G r e g r  i złożył wystylizowaną przez 
komisyę parlamentarną Koła polskiego dekla- 
raoyę, w której odwołał wszystkie oszczerstwa, 
jakie onegdaj na Polaków miotał. Mianowicie 
rzekł p. Gregr, że nigdy nie miał zamiaru obra
żania naroaa polskiego, ani jego reprezen
tantów.

Po tej deklaraoyi zabrał głcs sprawo
zdawca rubryk „fundusz dyspozycyjny" hr 
P a J f f y  i oświadczył, że głównem złdim em  
czeskiej szlachty ,vło zawsze utrzymanie i 
pielęgnowanie austryackiej myśli i lojalności. 
Hasłem tej szlachty było zawsz : „Równe
prewa i jednakowa życzliwość dla obu naro 
dów zamieszkujących Czechy. Jako stronnic
two konserwatywne, nie mo e szlachta czeska 
iśó ręka w rękę z partyą radykalną. Kwestyi 
ozeskiej w duchu unii persoualnej z Au itry ą 
nie uzna ezlaohfa czesaa n.gdy, ponieważ stoi 
ta w przeciwieństwie z tiadyoyaroi 8zlachty i 
miłością jej ku Austryi". (Oklaski).

Rubrykę „fundusz dyspozyoyjay" przy
jęto i przystąpiono do następnego rozdziału, a 
mianowicie do budżetu ministerstwa spraw 
wewnętrznych.

Przy rubryce „bezpie< -c-ństwo jubliozne" 
z: brał gios anty cmita dr. G e s s m a n n  i za- 
rzuoał policyi wiedeńskiej stronniczość, zwła
szcza wobec antysemitów. W  dalszym toku 
krytykował mówoa stosunki w ( alń yi, a zwła
szcza reskrypta namiestn*.kf hr Badcniego,

skierowatie przeciw agitacyi ks. Stojałow- 
sbiego.

P. R o g i  żądał zm«sienia rozporządzenia 
rządrwego dla górnej Anstryi w sprawia wy
szynku wódki, a p .  F o r m a n e k  użalał się 
na władza oza«kie za to, że zabraniają urzą
dzania zgromadzeń i rozwiązują je.

P. P f e i f f e r  wyraził nadzieję, że rsąd 
będz:e odtąd więcej uwzględniał życzenia Sło
weńców w sprawie nominacji słowsńskioh na
uczy cih!i i urzędników.

Mł^doozech D w o r z a k przyznał, że 
zaprowadzone ostataieml czasy przez rząd in- 
sfytc oye celem oohrony i polepszenia doli ro
botników i l ’ dzi niezamożnych wydały świe
tne renultaty i już dziś skonstatować można w 
tych war.twach ludności znaczne rmniejszerie 
iię śmiertelności i chorób zakaźnych, jednakże 
śmiertelność u dzieci j?st zawsze j iszczę nad
zwyczaj wielka. Mówca apeluje przeto do 
rządu, aby i w tym kierunku coś przedsięwziął 
i uzurełnił zarządzenia sanitarne.

Na tern przerwano debatę. Następne po
siedzenie odbędzie się dziś.

Wiedeń 12 kwietnia. Skutkiem przedwczo
rajszego zajścia w Izbie, a mianowicie skutkiem 
tego, iż po okrzyku hr. Howpesza „bmaus" 
m jioozsch. Yaszaty zawołał „Das isb eine Ge- 
meinheit", posłał hr. Hom^esz YaszatyAmu 
owcich świadków Włodzimierza Gniewosza i 
hr. 1 iudwigstoi-lfa- M mo. iż wielu posłów sły
szało te sYwa Vaszat.y'ego, oświadczył on, że 
wyrazu „Gemeinbcit" wcaie nie użył i że nie 
miał zamiaru nikogo obrażać. Ń ł żądanie 
świisdków podpisał Yaszaty nawet pisemną de- 
klaracyę tej treśoi.

Wiedeń 12 kwietnia. Komisya wojskowa 
przyjęła sprawoz leni 5 p. Popowskiego o pro
jekcie nstawy oo do obowiązuu meldowania 
s:ę osób, należąoych do porpolitego ruszenia. 
R< terat komisyi lem się różn od projektu 
rządowego, że postanawia wyraźcie, iż władzą 
mel lunaową ma być zwierzchność gminna, 
podczas gdy projekt rządowy nie określa te
go jasno.

Kjinisya ekonomiczna obradowała wczo
raj nad traktatom handlowym z Rumrnią. — 
Hr. Z e d  t w i t z  wniósł rezolucyę, ażeby 
przez cały przeciąg trwania tego traktatu 
nie zabierano konweneyi weterynarskioj z 
Rumunią.

Minister handlu hr. W u r m b r a n d  
sprzeciwił się uohwaleniu tej rezolucyi, przy- 
ozem zapewniał, że rozwój krajowej hodowli 
bydła leży mu bardzo nni saren i że zależy 
mu ~abźe wiele np, ten  aby esport naszego 
bydłr do Niemisc, z takim trudem zdobyty, nie 
zos.ał zakwestionowany. Traktat obeony nie 
zawiera żadnej wzmianki o konweneyi we- 
tery carskiej, rząl jodnak nie może dziś 
już dać wiążącego go przyrzeczenia, że i 
w przyszłości taka konweneya nie będzie 
zawartą.

W  każdym rr.zie konweneya taka musia
łaby przyjść przed Radę p .óstwa i wtedy do
piero by liby  pora wytaczać wątpliwości prze
ciw niej.

P. J ę d r z e i o w i c z  oświadozył się sta
nowczo za rezolnoyą hr. Zedtwitza, równio jak 
i p. Kozłowski, który nadto oświadczył, że w 
obec taaiego stanowiska, zsjętego przez mini
stra handlu, trudno będzie Polakom głosować 
za traktatem.

W  głrsowan.u przyjęao traktat jednogło
śnie, a rezi/luorę hr. Zed witza przyjęto 14 gło
sami przeciw 7.

Florencya 12 kwietnia. Królowa angielska 
w towarzystwie najmłoaszej swej córki Bea- 
troczy, jej męża księcia Bittenberga i świty 
udiła się wczoraj do pałacu Pitti, gezie mie
szkają królestwo włoscy i została u nich na 
śniadaniu. Wieczorem powrócił król Humbert 
z rodziną do Rzymu.

W edeń 12 k wietnia. Minister handlu za
twierdził wybór dra Marchwickiego na prezesa, 
a p Pleribsa na wiceprezesa izby handlowej.

Walencya 12 kwietniu. Rzesza pielgrzy
mów, udających się do Rzymu, napadniętą zo
stała przez tłumy wrogo usposobionej ludności. 
Policy a wzięła pielgrzymów w obronę i odpę
dziła napastników.

Nowy Jork 12 kwietnia. Na wybrzeżach 
oceanu Atlantyckiego szalała wczoraj straszna 
burza z zamieciami śnietnemo K oło New- 
Yeriay rozbiły się dwa statki, a wiele osób 
utonęło.

W  Uuiiown wybuchły znów rozruchy 
między górnik*m;. 100 bastniąoyoh węglarzy, 
przeważnie W ęgrów, napadło na praonjąoyih 
kolegów i cbiło ich.

B uen 12 kwietnia. W tutejszyon cegiel
niach wybochła btstówha Bierze w niej udz;ał 
1500 robotni ów. Pouie—iż bastu'ąoy dopu -sz
czają s.ę wybryków, przeto dwa szwadrony 
kawLleryi obsad ziły oegielnie.

Wiedeń 12 kwietnia. Eł.ef sekoyi w mini
sterstwie oŁ wiaty dr Pawil -m i rl wozoraj.

Koburg 12 kwietnia. Tutejsza Colurger Zei- 
*wn)) donosi, że carewicz przybędaie na tutej
sze nroczyst ści weselne.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od Redukcyi, nie bierze też 

ona na siebie z* nią żzinej o lpo.riei- ainoś ń
 illgj B B B B H B M B g B g g M r iM g iw Ż M a i

Podziękowanie.
Eaźdemu, ito byj kaw wziąć udział w pogrz niie 

mego meta, w: ględaie nas-a, ojca ś p .1 a k A b a  l a  
w ratilai c. k etannego Radzcy galic Dyreacyi poczt 
i telegrafów, i przyczynić się do uświetme, la tego jmu 
tntęo obrzędu, prosimy nain rzejmiej, bj a szył pnyiąć 
nasze głębukc odczute podaiakowauia za oddaną zmarłemu 
cześć i objawione nam współczucie.

We Lwowie dnia 8 kwietnia 1894.
TY talu pogrążona wdowa i córki,

Od l6go Moja ordynuję
W  K  A R L S B A D Z I E  

Miihlbadgasse, Schwarzet Rosa

Gustaw Toepfer*
D r

powrócił i
S t a n i s ł a w  J a n a

ordynuje jak przedtem {w chorobach 
wewnętrznych) 

przy nUcy Wałowej liczba 27. 972

*9knUata operator

Teodor Baiłłaban
b. asystent prof. Boryaikiewicza. Watowa 7 

Lekarz chor6b wewnętrznych
D r .  B o l e s ł a w  M a d e y s k i

b. elew. asystent klin. lek Uniw. Jagiellońskiego 
po kilkuletnich specyalnych studyach w Berlinie 

i Wiedniu ordynuje od 3 —5 
nlica Mickiewicza liczba 6

IVJl.  J O N A S Z
4a se  h n a k o n y  f k ar t o ?  , y * ł # i ?  

w* wowi* ollca Jagiellońska 1. 3, 
i¥~ kupnje 1 sprzedaje W9*eivie panien 

w rtokclor ? i -nometr- po lajdo' ładniej- 
rym kursie dzienny*

P R O M E S Y
d o  w s z y s t k ic h  c ią g n ie ń

I b e z p i e c z e a i e
losaw od straty p"zez wylosowanie al pari.

Zlec sma z .ir̂  sincyi wykonuje niezwłocznie bez 
doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.

JaKe aoorą i pewną lokacyę kapitałów
polećmy następują'e panfery:

Listj gal e. To„ . kred. ziemsk'
V  » n Banku krąjowegt

„ ki e. galic Bar tu k-ajow
„ galic, Banki hipotecznego 
„ gal D»u ..i hipot. premiowane.
„ gał. Be tka i pot. bez premii.

Pożyczkę k -ajową koronową;
Pożyczkę propinacyjną gali.yjiką 

ktsre to papiery, jako też i wszslkie unty anit-yac- 
k < i węgie . kupuiemy i gprz*4iiemt po cenach 
na korzystniejszych L jg a s t  S c b e i le n b e r g  li 
S y n  " ni kow Li cfar wym an17 w* Lw< wie

4°■4' 
4 "i

5\
67.
4%
5°t.

t w e w  dnia łzk-rietnia. (ł Izb; lanCowę:). 
i k . i y e  za sztukę: Kolej ga' Karola Lo Iwik- 

200 zb m. k. 216-— dc 218 —. Koli Lwo^.-Gzern. Jaiska 
po 100 ał. w. 231.— dc 281—. Banku hipotecznego pa 
500 <1. w. a, 393 — dc 403-—.

L is t y  ia s U w n e  zr 100 zl.: Janku hipot. gal 
5*1, losow, w 4 lat, 101- — do 101 70, 5'/, z 10*/, preza. 
109-80 do 110-50, 4 ‘J A  los. w 50 lat. .OC - do .00-70 
Banku krajowego ‘ ,*|, los. w 51 lat. LOO-50 do 101.23. 
Banku krajowego 4*|, 1<J* w 57 lat. 97-30 ó< 98 — Tow. 
kred/t. gal. juems 47. (I emisya) 98-33 do 99 — 4‘ |, 
los. w 41 -,'t lat 98.10 di 96 80 4°/, loa. w 66 latacl 98 — 
do 98-70. 4 V I, lo». w 52 lat. —- -  dc -  —.

D b l lg .  za 100 zL-. Galie, font uszu propiuacyjnego 
4*|, 97-— d 97,70. Buko,. funduszu propinacyjnego 5';, 
102-80 do .03‘— Kor., bab, u rąjowego B’„ w. a. U. ei> 
102'80 do 103 —, Pożyczki krajową 6", 105'— do — , 
4'| V, 100 — doi VI70 4% z roku 189i 9o 8o do 97'bO 4*|, 
■ rok. 1898 90 80 Jo 91 50

nK unety. Dokat cesarski 6-37 do 5 97 iSląpjieon- 
doP 9 87 dd 9-97 Półimparyał 10-1C do — . Rubel 
rosyjaki srebrny czy papierowy 1.32 —do 1.35 — 100 ma
rek niemieckich 60 90 do 6140

Wiedeń dnia 11 kwietnia, (godz, 11 w poładn.
Kredyty 354.50, kred. węgierskie 421.2B, Angbb, 
151 75, Uniony 257.25, B.nkvereiny 129.25, Lau- 
derbanki 246 40, Akcye tytoniowe 213 75, fataats- 
bahny 387.37, L-mbardy 107.— , Elbethah 26B.2B 
Renta papierowa 98.57, R “nta węg. ^or-. 35.12 
Renta węg. złota 4°/0 118.20, Alpiny 69.60, Maik. 
61.18, Lisy tur. 62.20.

K R O L O W A  Z Ł O T A .
POWIEŚó 

PAWŁA d’AIGREMONT-

(Ciąg dalszy).
— A  kbóż zajmie się kuchnią i porządkiem

° - °Naturaliii31 że ja. Ozy mjślisz, mateczko, 
ie  nie potrahę? Rady twoje nie przepadłj, je - 
stom osobą barazo praktjozną.

— A  masi pieniądze? — zapytała pam . s,- 
oobsen, wzruszona w ęoej, r.fliżeli ol.uuii o- 
kazaó. — Nie krępuj się Botrzebi przó^eż 
zapłacić długi Tei-ery i pomyśleć, i-żeby ni- 
ozeco jej nie Drakowało. , ... xx

— Tc właśnie kwesty* jardzo delikatna. Ni 
teraz Teresa nie przyjmie nio od nikogo, nawet 
odemnie, tembardziej, matko, od oiel'0-

— W ięc woli zawdzięczać wszystko temu 
obcemn ? . ,

— Obcy ten przez swą szlachetność niezró
wnaną stał się bratem Teresy : Andrzeja, u- 
ważają go też za brata.

— Z  tern wszystkiem nie można tej waryatki 
pozostawić w takim Blanie! — rzekła baronowa 
jak gdyby do sienie sambj.

— Ooh, jest wiele sposoDÓw załatwienia tej 
sprawy.

— J akni?
— Andrzej jest inżynierem i ukończył szkołę 

centralną z odznaczeniom. ’ est więc bardzo ’ n- 
teligencnym; mech matka powierzy mn jedno 
z licznych przedsiębiorstw swoich i da mu na
przód ozęsó pensyj.

— Jak widzę, ty mi dajesz rady, córeczko!
— B a! ponieważ mama me mogła ".naleźó 

żadnej, więc widać, że ich potrzebuje.
— pHtrzajoie ją, tę markatę. jak ona rozu

mnie mówi! W ięc dobrze! idź-że do swojej

Ludwik Włodek

margruoiny a Angely, Którą wolisz aniżeli mnie, 
a ieżeli tutaj nia uda się interes z twoim szwa
grem, tajn gorzej dla ciebie.

Helena rzuoiła się jej na szyję i zaczęła 
ją oałowaó.

— W iem z góry, że się uda! — rzekła, trzy
mając ją ciągle w objąoieoh. — Zbyt dobra 
jesteś, matko i pomimo nadawania sobie pozo
rów osoby znieoheoorej i sceotyoznej, rozczu
lasz się łatwiej niz każd- inna.

Uoałow ta ją znowu i dodała z przymu
laniem :

— A  zresztą jest jeszcze inny powód.
— J *ki \ — zapytała Paulina.
—  F johasz mnie. mateczko i wiesz, że nie 

mogłabym być szozęśliwą, gdy Teresa cierpi.
— Zdaje mi się, że ogromnie nadużywasz 

mego przy’ riązania do oiebie, pieszozotko! Ale 
nie i tjaj sobie, bo możesz się omylić.

.— Do widzenia, mateozko — rzekła Helena, 
widząo, że wygrała sprawę — Idę powiedzieć 
"'eresie, że zawsze jesteś tą samą, t. j. dobrą 

ł szlachetną.
Wybiegła.

X IV .
W y ja z d  Andrze j a .

Teresa była sama z Robertem, gdy drzwi 
nagle otworzyły się i jednocześnie rozległ się 
wesoły głos Heleny:

— To ja, Tereniu, przyohodzę i zostanę jnż 
z tobą na cały dz:eń.

Wzruszenie wywołało lekki rumieniec na 
jei blade azwyozaj, marmurowe policzki, oozy 
połyski i iły jak dwa ogniki błękJ-ne.

Robert powstał nagle od stołu, przy któ
rym praoował i spoglądał na nią z zaohwytem, 
zapomniawszy nawet nkłonió się.

Helena Łanim dobiegła do Teresy, spoj
rzała na niego wzrokiem, który uczynił g0 tak 
szczęśliwym , jak gdyby niebo otwarło się 
przed nim.

— Wiesz, Tereniu, powracam od laszej matki 
chrzestnej — rzekła Helena, nie zdaiąo się “po
strzegać wzruszenia rzeźbiarza. — Posłała po 
Andrzeja i ohoiała, bym była obecna jej ro
zmowie z nim, ale ja  wolałam przyjść prędzej 
do oiebie, bo jestem pewną, że skońozyły się 
"iż  wasza cierpienia i że mąż twój prędko już 
teraz dorobi się mujątku.

—  Tak — odrzekła Teresa z goryozą — Łaj
no ie się nami, wierzę, ale nie z Wasnago po
pędu ; musiałaś chodzić do ni«j i prosie i gdyby 
nie ty, pozwoliłaby "am  umrzeć z głodu.

Helena uścisnęła ą.
— Biedna siostrzyozko — rzekła — zc wiele 

cierpiałaś! Serce twoje jest jeszcze zrar’ one, 
ale cierpliwości! wszys'k'*. to się jakoś r.- 
łoży i z tych chwil cęzkich pozostaną oi tylko 
w pamięci dowoay miłości Ai rzeja i przyjaźni 
twego brata.

Zakrzątnęła się około przygotowania śnia
dania , wzięła koszyk i c oł na miasto 
po mięso i inne produkty. Robert oymczasem 
rozpalił na kominku ogień i następnie gdy 
wróciła z mpasami i naczyniami, pomógł jej 
w przyrządzaniu mięsa i jarzyn. Snie danie 
było gotowe, gdy wszedł A drzej.

—  Tereso! — zawołał, podbiegając ku niej — 
jesteśmy ocaleni!

Robert powstał, sądząc, że obecnością 
swt ją może krępować ich, lecz Andrzej zatrzy
mał go.

— Nie mamy przed tobą sekretów. Zresztą, 
mam cię jeszcze prosić o pe r“ 4 przysługę.

— Jaką? —  z obawą zapyt*ła Teresa, prze
widując myśl swego męża.

— W yj-idżam  — oświadczy Andrzej i chcę 
powierzyć cię jemu.

—  W yjeżdżasz! bozemnie?... Nie, ja na to 
się nie zgadzam!

— A  jednak potrzeba — odrzekł Andrzej 
stanowczo — dałem słowo.

Teresa załam&łe ręce i zwróciwszy się do

siostry:
— Oto masz pomoo tij kobiety, którą tak 

się zachwycasz — zawołała gwałtownie.
— Zamiast wydawać wyrok przedwcześnie, 

posłuchaj naprzód co zaproponowała twemu 
mężowi.

— Rzecz bolesną, ale wspaniałą — rzekł An
drzej. — D fjc  mi sposobność wykazania mej 
siły woli i inteligencji. Będę miał procę ogro- 
mi ą, lecz mogę zdobyć majątek. Cryź mogłem 
odmówić?

— Nie miałeś prawa zobowiązywać się beze- 
mnie — odrzekła Teresa. — Ponieważ dałeś 
słowo, więc musioz go dotrzymać, ale z warun
kiem, że i ja jadę z tobą. Jestem silną i nie 
brak mi również energii i woli. Niedostatek i 
niebezpieczeństwa nie odstraszają mnie, byłem 
była wraz z tobą. Proszę cię, Andrzeju, nie od
mawiaj mi, pozwól mi towarzyszyć sobie,

— To rzecz niemożliwa. Po niejakim ozasie, 
gdy będę w:Adział ,eki obrót izeozy wezi '%, 
może c’’ę zawezwę; aie teraz wyjadę sam dla 
zobaczenia sprawy na miejscu.

—  Powtarzam ci, że ja nie lękam tię niebez
pieczeństw.

— Niebezpieczeństwa by wają rozmaite. v re- 
dząc, że jesteś odważną, wolałbym cię widzieć 
narażoną na napady lwów i tygrysć *, aniżeli 
samotną wobec zezwierzęoo tyoh istot ludzkich 
w pustyni oduchej. Nie mógłbym zawsze pozo
stawać z tobą, więc co działoby się ze mną. 
widząc cię narażoną na niebezpieczeństwo? 
Zrozi miałaś mnie zi pewne i chyba nie ze
chcesz narzucić mi is cierpienie, od którego 
każdy dostałby pomięszanin tmysłów.

Teresa przekonana, nic nie odrzekła. Po 
kilau otwiUcn dopiero zapytała:

— W ięo udajesz się do kraju dzikiego?
— Górze; niż dzikiego, bo na granicę Guy- 

any francuskiej, w okolice puste, gazie koma- 
nikaoya itrdzo  trudna. Baronowa Jacobson po
siada tam kopalnię złota nie eksploatowaną w  tej

chwili, leoz podobno bardzo bogatą. Dla pro
wadzenia robót otwiera mi kredyt nieograni
czony. P .ja ćę  naprzód do New-Yorku, gdzie 
zbedam różne systemy wydobywania i przemy
wania, nieznane jeszoze we Franoyi, następnie 
sbio-ę robotników; co z as do zarobku, to po
łowa wydobytego złota, nie licząc kosztów, na
leżeć będzie do mnie.

— Ależ to wspaniale! — zawołał Robert za
chwycony. — Słuchaj, Andrzeju, weź mnie 
z sobą!

— A kto będzie tu czuwał nad Teresą? Zre
sztą twoja przyszłość jest inną. oiebie czeka 
sława, bo jesteś na drodze do niej i jestem 
przekonany, że zostaniesz artystą znakomitym.

— Ależ musiałaś -dyszeć, 7 ?reso, o tyoh ko
palniach złota — odez rała się Helena — i pa
ca ięt isz zapewne, źe ojoieo nasz po p o i rooie 
2 Hawany, o po w dił, że w spadku po don 
Joe*7 pozostała wi-.lka ciżba akcyi kopalni złote 
w Guyanie i że chciał nawet jeohaó tam dla 
obejrzenia jej.

Pamiętam — odrzekła Teres* — ale we- 
dłi g  jego opowiadania, oprócz me 1 iardzo zdro
wego klimatu nie było tam żadnych niebezpie
czeństw, grożąoyoh kobieoie.

—  Byłyście wtedy dziećmi i ojciec w«sz n e 
chciał rozszerzać się nad tym przedmiotem. Aie 
jest rzbozą pewną że skore .ylkc iaka kopal
nia zostaje odkrytą, zjawia sir w mej natych- 
nrast tłum najrozmai „szyon ludzi, no w ększei 
części bandytów, od których zasłaniać się po- 
trzeDa z rewolwerem w rę cu. Ja lubię takie 
życie i jestem pewnym, że nio złego mi Bię 
nie stanie; ale z tobą rzecz inna i zda e mi 
się, nie potrzebuję mowio więcej, byś mnie zro
zumiała.

(Ciąg dalg*”  nastąpi)-

¥♦ o  L w o w i e  
u l ic a .  H a l i c z a  l ic z lo a  -A

poleca: KALOSZE ROSYJSKIE (petersburskie) PARASOLE
półjedwaboe i jedwabne, po cenach najuraiarkowańszych.

wełuiaime,



D r o b n e  d ; ł « « x e n i a  r i r y k l n n  
i iu k le n r  I 1/, e t . o d  :v ) r a /.n  tłu - 
ily ita  z a ś  d rttJ iłem  3  i t .  __

■—ciO - ••A*Me*KvrVff>, '7*j(SS,TOTaKs:i>̂ A>v-/. 4̂'r>T.T3sr.’w-..*.*<,-oe—ctszrr v-2*-JwrwŁ.«m:

Z n a k ^ iu i t c  tutki niekłąj.fiie bierno- 
owakiego, zbadał,. prses miejskie .abora 
loryum ją do nabycia ■** -jg^ystkich tra
fikach. 663
_ W s t ą p i łb y m  Jo apółki dobrze r6o- 
tującrgo Bij interesu z kap—ałom b  d o  
8  tysięcy, lub odkupiłbym takowy. Zgło- 
Signia „Interes" poste restante Lwów. 
Pośrednictwo wyilucrjne. 1010 3-5

V» u u w ie c  <■ sili wieku, religii rzym
sko katolickiej, poszakajo panny lub bez 
dzietnej wdowy posag pożądany 4 00o sł. 
Dyskrecja obopólra uprasaa do dni 8 
Au:es: Lwów poste restante fupiec

1042 2-2
U a c ld .H k i iraucuskiłgo s= stoma, do

tarcia każdą iłeśó - Arnold Werner we 
Lwowie, lastąpca Wlane be;-g. 6 2 1' -12

N a s ie .i i ie  lęczmiooa, owsy, kartofle 
ujjlepnzycb gaiunkow uoleca Zarząd dobr 
Strzałki w, Stryj lub Towarzystwo handlo
we Lwów Jagiellońska Cenniki franco.

E g z a m in o w a n a  a k u s z e r k a  
przyjmuj* pani i  na czas krytyczny pod 
dyskrecji. Adres: Lwów. Akademicka 28 
parter. * ____________________

B U L I O N iii

przewyborny z »amego drobiu ila chorych 
10 zl. kilo. Nr. JO z truflami zl. 6 30 
Nr 2 wyborny zl. 5 60 wyrobu K a z i  
miery Batezyńskiy. ‘ bzynki 
westfalska * pęcaerzu 1 kilo 2 złr. apne 
daje Zarząd droru Łapszjn, poczta 

Orzeżany. 9 7: 4 11
B i« r .»  informacyjne M Wąsoeicz p -zy 

ulicy Sykstuskiej 1. 3, n .Jaszcza wszelką 
ioboiowy słażbę, Oncyalisiós prywatnych, 
Guwe-nantki, Bony i do wszelkich za 
trudoień gospodarczych i służbę hotelową 
i re staurar-y ,ną 1003 2-4

u c z e ń  s capu Wiedniem wyzształce- 
liem znajdzie umieszczenie jaso i rak ty

kani. a nandlu płónej i bie izLy >1 
deyera i Spółki - ul Karola Ludwika 
i- 1 we Lwowie 1002

Wszelkie gatunki

R A R T G F L 1
do sad Lema i 
metrt cjtny po 
cyi OiN jęoind

u o j dzenia, cetnar 
1 sł. 70 ct. od sta 

Kółkom rOlnlCzy.ll 
oez zaaatku.

W i l h e l m  B o n ń s k i
Żsbne, Sziązh górny.

1013 2—3

Dla g o s p o d a r z y  !

Nowość nastawna
r o l ig <  n in iu  s a r h a l i i ie u s e  iole- 
cane we Francyi urzędownie podczas b-a- 
ku paszy, wieczno i zimnotrwałe, kosi aię 
4 razy. Sztuka 12 c t , 100 sztuk 1 złe.
20 d tuk >8 zł. 44lailiO )u  y gande.ia- 
veusis «• różnych najpie nfejszych ; d i ia- 
nach, ś w ie ż o  y, i l n a - l e m  s rewadzo 
ne. Tanwi inii. a z oiemtym bścit m pu 
10 ct s tuta. Sprzedaje ogród w  Ł u p  

wy, u ił Brzeżsny 1001 2 6
P o m ie s z k a n ie  do najccia ua cały 

czas wys awy, 3 pokoje z przedpokojem 
z meidami i pościelą lub baz tychże, 
kuchnią, staąnij, woz.w i; ulica melo 
na 24- ;06l ł 3

W i l la  z lokaleiu na restauracją i 
mleczarnię, pizy al św. Zofii 24 o h  
głównej drogi doja aowaj do ystnwy, ao 
jrynajęcia tuL uprze an:a. Wia oaość u 

właściciela pod 1. 17 1 52 1-6
1’ o s ł i i k u j ę  zaraz k r a w c z y n i  na

wirś UbJoI douej i ze ewiadectwam . Zgi ■ 
ze i a do Łti >r* ogłoszę.. L. PI >hna pud 

literami A. Z 1051 1 2
a n g ie l s k iR o w e r  

C h y r ó w , S k ib iń s k i .
s p r z e u u m

1053 1 3

licykle
z p erw żor :^dny th f  i ryk oraz 
r-ajwńjkszy wybór wsza kich przy- 
borów do by ykli o gumach po 

daszkowy h i p-nenma y  m  oh 
pole a

po cenach najkorzystniejszych

J s i ,  ^ n d r a c z e k
w Przemyślu, ul. Franciszkańska 1. 1. 

Cenniki na żądanie wysyłam franco.

Jed^nyiu i  wyłącznie w  n i /c i i i  pM .jjeh .n jm  na tui alwym średkient roawalniającyia je^t

W O D A  G O R Z K A
ęx%cr.ir<r*''* -....

nazwana

KROLOWĄ
w ó d  g o r z k i c h .

na całym żwia -ie. uznana chlubnie przez lekarzy, we Lwowie prze* śp I ł r .  b i e t i a i l r c k i e g o ,  D r» (J ło w a c k ic g c  D r  S t e l l a  S a w i c k i e g o  i t. p. 
10 medah złotych z wszys.kich w/sta;?, — i»na w caiyu: świicie, wszędzie a nabyc.a. ‘ fcleży wyraźnie żedać : Kran * k a  J ó z e f t  w o u y  g o r a k ie .)  onikać
sta ancie innych wód nazwanych „Cs Barską’ lub „Budzińska" wodą gprzką. iastępca dla Wschodniej Galicyi firma Szymon D gen, dom komisowo handlowy we 

— — . - ■- i.wowie, Jagiellońska liczba 12. 893 3-10

.til

I  > la

pp. Restauratorów
polecam:

B, ry oynowo.
W  Ee gurro te 
Pierśoiem) gu ao re.
P ły ty 1 gr.tno-we.
Bary szklanue do aparatów.
Poi, py ;o ; iw i ,  Pipy.
Kap.fe n,: butelki, Korki.
Mes ym fi t)o i o 'b. .wsi a.
W aie do spus czyn ią  płynów

t, .

Alojzy Hubner
Ltrów, By e.k 1. 3d.

017
I A s s i s u K S I  

E Ć Z 3
w a a-p. k̂i; le.szy■ h, r.ąjaowsayoL
gatu-jkach 1 ro? zae od l 1/, -ó 
wysok la s cuk 5 1, od 2>/,
3 m. 12 ą ,ak t, zb, 3letuio 12 

(ztuźi 10 ii.
Akacje kuliste lub różowo kwitnące 1 zł. 
60 ct. sztuka. Jasion; szcze^ one 4 m. 
wysokie 1 zł. 30 ct (irntegui 2 letn. 50 
ct. sztuka. Lotory 1 zł. 29 ct. s-duka 
śliwki węg:ersi 20 ct. sztuk-.. Jabłka
2 letnie 60 ct. t-ztu a. Szparcgi ut> sztuk
3 zł. 4 letnio. Gwoździki pełne 15 sztuk 
1 zł. Ateauihua sztuka 90 ct. Wszystkie 
zimotrwałe kaiaty 15 sztuk 1 *h Tru. 
kawki t5 ztua 1 zl. flance kwiatt we,

jarzy ■ >ne ora. bluszcze, kwiaty tepichu- 
we w najtańszych cenacn.

J ó i w l  U r s a
ogrodaik w Stryju.êaott ■

P "  D e n t o l i n a
najlepsza glicerynowa pasta w tutkach

do'
czyszczenia zębów t ko iserwrwmia izięseł, oraz usuwa 

wszelkie ohoioby gardła i ust.
Gena 25 ct.

jeat to cpeejalny wynlanek

Jana ihaatowicza
mag. farm. i chem. 1 ądoweg<j we L w -wi i nl. Koperuiaa 

1. 3., Halicka 1. l l . r w K  akowie Sakiennico Nr. 20, 
w Gze.aiowcaoh Bynd,k 1. 2.

Szampańskie f an̂ oskle w -;a- 
łych. pół i ć.yieić flaszkach.

4tar. In. w.giertii*, hisz 
pańskie, fruncuzk.e i inse, tu 
dzież pra dzlw  ̂ b '  iu a k  l  i 

k w j j -y ,  S t a r k ę  / y  
tnlAwkę 
pnisca

Łarol Bayer
we LWOWIF, sr^y nlicj Kra 

kowu>\-1| L 11

S K Ł A H  ł  A H R Y O Z N Y
<j. k. up.ayw. fsb.rykl

w 8 E R N D O R F  

N a c z y  n i ą
* t o i o w o i d e s e r o T J ó

•sa orsbt* chLiskiegr i >b )n

tracheue i  csyUe^i niktt
< poTfczeniem dl: jgol«t,d:-j iTW*?oś-“

pokiiit?
i  s  biirikuaj,« iastępjjj

« .  b l L l ł i S K '
s;s Lt+eałle aHoa Setê uieks n

o g i j O h z  h s  i  m .
-Mam z miar sprzeaać mój handel korzeni, delikatesów i win, 

połączony z restauracją i wyszynkiem piw  ̂ plizneńskitgj i okocim
skiego w BOUHNI.

B  tdzuy ooirótf wyaosi o ^ ło  4 '.0'łO z(. W  t«ja» samym d mu 
zna. d a je ’  uię ka.yno oywilne i wcjsKowe. Wojska jest ob a .ie  2 
azwAdr^ii: kawaler i, zaś od lg  wrzssn i. br. b^dz e jeden bac:.- 
lio -. ple łu ty. sąd l bwodowy zaś ma być w najbliz^z/ni cz^ssie 
otw-.rz nym. B jższyoh  i .oł g łów udziela listownie lab na m ej icu

4*,1 s t a w  R o s e n b e r g
1062 1-6 w Hocłl ii.

K w iaty n a jm o d n ie js z e  w ie c z n o t r w a ło :
Fiołki C»r remontanty l w:tną awa raiy w ruku tu»in 6o ct. Anemoua he#ati, a nie
bieska. jajna tuzin .5 ct. A quileg£a ve*n*. tuzin w najnow* ych odmianaah 60 ct. 
Iryby nitki* fioletowe, tuzin 80 ct. Izjsy wysokie w miku odmianach, :uzin 4o ct. 
Funkie Damonsry bukietowy kwiat duży sang de bsuf, tuzin 70 ct. nary jreienns 
wieczn drwale, sokie, w b odmianach, tuzin 6o ct melticie wysoki, niebieski:, 
cńmne i jjane tuz.n 60 ct. Achilles bii.ła bukietowa pełna, tuzin 7o c... Aconit wi_- 
czuotr. alj s auro y i biały z n.*bi skim brzegiam, ,'uzia 1 zł. Tradeseanda w 2

"  y dekoloracti, całe l«to kwitnie tuz. 60 ct. Floxy de ussata rozmaita idmiauy, tuzin
80 ct. W 2 kolorach Pnalaris trawka wiiążko sa do bukiatów, tuzin 40 ct O :no-
tera piramidalny kwiat pacnną- y, kanarkowy, wieczói awitci się, tuzin ':0 ct. 
B-ur.i o-obno nŁ (tazonie ślicznie wygląda, szl 40 ct. Gjneryum a gsntium i me
ny wysokis śliczne szt. 25 ct. C nna mdi a ciemne liście, ozt. 10 ct. Peonis pa- 
chnącr różami, ró ow-y citme, s»umon, szt 20 ct Gane yju.n Panspas drobn* liście 
26 ct. Kupczą, te g , oźJ iki kopa 50 ct Lobelia cardinalis, fulgtns duża roślina na 
zimę do w.*zo ów, kuiat pąsuv/y iksamituy szt. { ct Poligoaium sacna mensa no
wość 1 wiecz„otr,-,ałe SEWetry rtysok-e, pastewne. We Francji puucz is jr— i paszy 
nrzędo n.o polecone juko plsnta pas eona 3 rezy się cina szt. 12 ct. 1 opinam- 
oourg bulwa ^ai ewna 5 kilo 80 ct Poziomki miesięczne niaie i czerwone 10o szt. 
1 zł. Truskawki puLkie duże, słodk.e ciemne, pąsowe ICO tztuk 1 zł. 60 ct. Myo- 
zotis Victoria tuziu 26 ct. Salvia srebrzysta do obsadź: nia klnbow kops 80 ct Se

lm w trze- o gatunaach do obsauzanic kląbów, niziu kie kopa 30 ct OxalL 
4-,istny pąs wy kwiat, kupa cebulek 8u ct. Adonis yernalis z pud śniegu, złoto 
ali ->.n e swit ie, liść strzępiasty, ciemny, śliczny, ko^a 60 ct- iJeizaate goździki 
białe, p < hnąc-, śliczno d , obs ,uzania kląbów, kopa 7o ct Lilia Iumertii ri Kanar
k ,a, pach y. a tli zna. .te. X zł. 5U , Wióry z iogu jeayae do kwiatów wazo
nowych juko nawóz, »torek 5 kijowy 1 zł. :;6 ct. z work em. Przy wvsylce kwiatów 
pouczam,, ik z każdą rośliną obchodzić tię trzeba, by była ładną. Glauiolo 

ler izoi ędne świeżo z Ha lemu sprowadzone a 10 ct. szmio f.naryids nisk. ró 
żowy f i  ct sztuka- Jaskir Boutou d’or ptłny a '5 ct. tztu : . h liny ogromno m_. 
sieczne cO ct. .uzm. Z a r z ą d  o g r o d u  Łap& jeyn p o t /J a  Jtrz,eż«»ny. 8u0

G a l i c y j s k i e  a k e y j n e

l i t
w #  X- i r o w i o

c l  ca Jagiellońsk i, 1. 3. I I  p (

poleca
do orki wiosennej:

brony z  r -o d s r ó jn ie  i.n ą ce n ii n o ż a m i;
, d o  zd re  p y w a n ia  iłirh n  i zagł biaaia nawozów , sztucznych
„ z y g z a k o w a t e  sporządzono z żelaza tąt 'e6o. znakomito i za

najlepsze uznan i s t a lo w e  p l a g i  KB .-h a r d ta  1, 2, 8 i 4
skibowe.
z aki.tri® p o g łą l i ia c z e  systemu K ln -r lia rd ta

do zasiewów wiosennycli:
sit nik- rzędowe patentu M e  l i c h a 1 a  15, 17 1 19 rzęd.

, „ P a n o n ia  13 i 5, :7 i i'9 rzed.
„ „ I n n  n a r  ia  11, 13, 15 i W r‘zęd.
„ „ iS ak ieon ia  17 i t9 ,zęd.

sserokorzutnl systemu V Ik  t leen .
„ r ę c z n e  u n i w e r s a l e e  do koniem 1 traw
„ do t-oniczu 1 Gaw na t a c z a a c h  i  ^ a p r z ę ^ c w e
,  do ua- ozów rztuczuj.-h pat. s4 ch lb er ’a  i  lu a r o la  J a e K c h k e

g o  8mio i Ucio stopowe.
P a t e n t o w a n e  o g a r t y  w a c z e  ręczne i ZH,pri.ęg0f-e g dźwignią do zmiany 

s erokości bruzdy.
E i . j  1 p a t o r y  Bcio, "m.o i 9c;u rad'owe.
in r a b iu m i  amerykańskie
S ie c z k a r n ie  orygmalue B e n t a l la .
^ r O t c w n ik i  „Escdsioi'.
Ory/inalue t r y je r y  „H e ld a "  ■ 460 9 -18
Ji t y n k i  do tzyrzczenia sbożt
iP a te n to e  a n o  o k u c i a  d o  stiknego u c h w y c e n ia  kom,
V a a y  d o  m a s z )  n  ang eLkie.
Ł ra t,y  .B iu n ta  do konserwowani* zielonij paszy.

C e n n ik i  n a  ż ą a a n Ae  g r a t i s  i  f r a n c o .

Zarząd dobr Sidorow o. poczta Husiaiyn, aprzedaja 
^ O O z e

po 18 ił. za 100 klg. aetto, ioeo =-.acy* iiusiâ yn. cena rozumie się wraz
s: w litością worka. 930 5*6

P ie rw s z a  T o k a jsk a

fabryka Koniaku
w Tokaj

Herb miasta Tokaj, 
RFestowana marku 

o-inronna.

na 8 wystawach (Paryż, Bordeaui, Nizzr, Iiondy,,, 
Berlin, Haaga, Chicago Bruksela; złoiymi medriami 

nagrodzona

pod kontrolą wysokiego węgierskiego minist. handlu odznn- 
czont, wyszcegol ienitm fabryi znem.

Ostrzeżenie dla kupców koniaku.
Ost z garuy mnh jszem. prz d zokupnem imitowanbgo to

kjjski6g0 koniaku, b> my takowy nj każdego kupca konfiskujemy 
Naśludowniotwe-u jest każdy feonisk, fesór/ 55 jedyn-] w Toksj 
isUiej .re j fnbr> ki koniaku, z pierwszej tukajSKlej fabryki ko

c iaku  nie pochodzi 1 w węi j amteazozotf^T1 herbeia rdastt 
Tokaj — .r-aszą marką , (k;onną zaopatrzony sie jest.

B y  pomyłkom zaoobiedz, aon^simy ż'* w S. A- Ujhely 
liii nio znamy i z Żadną tamtejszą firmą w raź zynh atosun- 

kacb em 3toimy.
‘la zj firma istnieje jedynie niezmiennie lylKO w Tokaj. 

P i e r w s z a  t o k a j s k a  f a b r y k a  k o n i a k u
737 3-8 ■» T o k tj

.iłów ie zastępstwo dli Galicyi i Bukowiny: EMIL JOLdES Lwów 
___________________________ Rynek.

Tsiajskc-hegf&lsklB Tfcwa.zjstwd sknyjne
d l a  f a S n y k a c y l  ' o u i i t ń  d

S. A (Jjheli.w  
V T.

Zwracamy niniejszem uwagę P. T. Publiczności

FOKAJSKI KONIAK
który z prawdziwego tokaj: iego win* destylujemy 1 prosimy uwsżać przy 

zaKupme nasjtgo koniaku na m_rkę ochronną i winief«
ToKajsko neqyalsk ego towarz. akcyjnego aa faurykacyi Koniaku

©strzeżenie
pr/ed ” pr..wad"anterc w błąd fuszyw^mt groźbami prsez kouknrencyę, która 
twisrdzi, że tylko ToKaj, Tokujski koniak wjrabian? bywa. Tokaj .ko - liegy.b 
skie towarzystwo uia faurykacyi koii kaw 8. A. Ujheii, awaia‘ za swój obowią
zek ty 1 o swe p io d u K t a  yubiac z  p r a w d z iw e g o  t o k a jg k i e g o  w in a . 
Spodziewamy się, żo P. T Szanowna Pabiicsnoś:' nie da się złudzić przidsia- 

wieniami konknren yi 1 p  bitrać bęoz'- towar tylko
z Tdkajsko-negy IsKiegc akcyjnego Tow. dl, fab“ykacyi aoniaku

które z jednej trony tiokryjr wielliie przvkrosci ,*kieby konkureneya wyrzą
dzić ehciała jak i za psawdzi*ość i dobroć swego towaru najzupełniejszą 

gwrrancyę p,zyjmujemj.
W tym oczekiwaniu kreśli się z głębokim poważaniem

TakajsKs-hegyalskie to#- akcyjne dla Uryiacyi koniaku
w  S. A . U jh ely

Jenerał aa cep, »z,«n,tatyu dla Galicyi i Bukowiny 861
A IROSEKTHAE

l.uó'<f ulica Karola Ludwiku 37.

729 Ces. król. uprzyw. rafinerya spirytusu 
fabryka roselisów, likierów i wódek 

polskich poleca

X. -a.. B A .O Z E  T T S E i E G 0
c. k. nadw. dostawcy we Lwowie

Kantor m iastow y —- nl, Hetmańska 2 2 ,

F a b r y k a  s z t u c z n y c h

N A W O Z Ó W
S p ó łk i  k o m a n d y to w e j 

J l L J A N i  W IN D A  w e  Lw o w ie
poleca z gwarancją naj .yżs^ych pi-oren ów sl ładniko* i tej iamej 

jak dotąa jakośoi.

Mączkę k ścianą i 8uperfi 8fdty
po niższych centch, aniżeli ktokoiwiek inny 

dobroci ofiarować.
mógłby takowe podobnej

I

N&kłda m księgarni

J a k u b o w s k ie g o  iZ a d u r o w i m
we Lwowie

wyszło z druku 1 jest do u bycia we wssjs^kich K 1 ęg-riraoh

Stanisława Pepłowskiego

f owstame Kościuszkowskie
S is ls iG  łiis tc r^ rc - z in ^ r .

Ceua złr 130.
Nł k&szta pncesyłki naieży aołąozyó 20 ab.

998 2 3 
awa—— wmmm ~

M oje s łyn n e  na c a ły  ś w ia t  w sp an ia łe  G oźd z ik i
zbiór wyżej 600 gatunków iciśle dobieranych (P hga 139) wielki 'loty meaal. Wie 
diń 1892 nięf razy premiowane w prześucanej grze nolorói i pięknej budowy- 
Goźd.iki aksamitne s .r/edaję: 12 sztak w 12 „jpaniałych g»tunK»ch po S'20 złr. 
óO situk w 50 wspaniałych gatunkach pa 11 złr. 100 ez uk 70—100 wspaniały:1! 
fąttfnkam p 11---:Ó atr. oO) sztok w 300 wspaniałycn gatunkach po 95 złr. W s p » -  
niak - goździki Bonn bezimienne w nielu nąi :p milszych bar ac i wit-i 
kość ai_h Ił sztu-i po 1'60 złr., 100 sztuk lu złr WielŁo cwiatowe llilg » .-* sk lo  
i óaiei pcla-gonie tylko w najlej szych gatankac' 12 sztuk 3-80, 100 s t̂uk 
W 50' sortach 70 z'r I U , ,e  z dwuletnią koroną szczególaie silni 1 mocuo ci-nione. 
12 Bzt-ik \/iiz dkich gatunku* po 7 i 9 50, półdni s 12 sztut 4 EO, niskie uszła; Tetaioje 
12 zł. 3'łO. Palr_y aa stoły » ratow* s lue 50 ct. i/o P20 złr. ,ia szta .ę, 10 sst .k 
4‘50—10 zlr Wamlje całki..u ciemne 12 sztuk 60 8!? ct p runią grand-ticra wiel
kokwiatowa 12 sziuk 2 zł. 50 ct. lane liczne gatunki na okno i do ogrodów wedie

katałogj. 10-tO 1-9
Katalog po czesku i niemiecku na żądanie darmo i jpłatnie

A X > A  1 -.1 3 1 3 E L T  S W O B C ^ I > A
hodowra roź iz.ków i ( gri dnik Klat au—Czt'hv.

Galicyjskie akcyjne

T i W W t l i  m u li
we Lwowie

ulica Jagiellońska 1 3 II 
poleca do ooecnego zasiewu r  ^  

n n ra u  pastewne olbrzymie.
^ a rc iiew  pastew ną olbrzjmią białą i ootn=rańczowę żółtą. 
L j n i c z j e ę  ca erm —1[ bi Ją, szwediką.
E s p a r c e t ę ,  T y m o t k ę .
Knknrndzę "luierjU iń tką „Koński z-5b" Wirginia"- 

„ w ęg iersk ą  „Krński ząb".
, „Piąuoietti,
„ „Oinąuantinn".

Lucernę oryBi] alną irancutbą i węgiewką.
angielski, włoski, fraucus',1. 

lięszanKę traw gnztn .wych 
O w sy w tzl chętnych p itunkscb.
Zyto j^re i pszenicę jarą.
W in jd łi c  maszyny rolnicze.
Mawozy sztuczne.

919 5-?

r::f i- 2 Cieularnie
o ^ m d o w e

całe 5 ź Ł z a , ‘ jai* -p--wyi-jgy ry./unnk 
o rozmiarach ca tum po Gnych, be/dzo 

tau:o do sprzedania.
Cieplarnia te raogą byó b-ńdzo de

brze ntyte ]--ko

pawilony wystawowe. 
Fabryka maszyn T , L i f t  E b  i  A

w Oitynli (Galicja). 1050 1-3

Kajuowsze ang l̂slde Podolski

pol-jca

■uaeazyn
1 od f rmą :

h a u c z ) ń s k i  i O a e r s k i
-7 7 Ó W

Karola Ludwika liczba 7.

aa^^giaewaiBgg^

TRAWA MIODOWA
'Iiolcus ląnutus) nasienie świeże i pewne 
na grunta such- lub mokre zupełnie liche, 
na |iast»iska wyborna roślin \ raz zasirna 
1 .wa kilua lat. Jcdtn korzec w; az z w .r- 
k'em kosztuj: 4 złr., przy kupnie naraz 
10 korcy dodaje się korzec bezpn , ni«. Za 
asówieui u33.utr zuia J .  B Ł L S I1 3 - 

W IC iti. skład nasion w Bocuiii.

Jed yale 
prawdziwy konisk 

roks jiki jest konitk 
z pierwszej fabi yki koniaku 

w lokej 
ueit Iny zastępca dia Galicji 

‘ łukowirj EMIL J0LLE®* 
Lwów, Rynek 43. 

Telefon 809.

m m

Dom btiKikt:wy 
i kemłsowy

W  T A R  N  O  P  O  L U
■

do ar cza

^o r/o li.
po umiarkowali,; eb. cenach do

każdej stary kolejowej.
575 8 6

Nvjno tfsza materye wełniane i 
bawełniane na sukme d»m^kie 
o ai. fabryczny s^ład płócien , 

ehtf nów i b elizny stołowej 
poleca najtaniej

MIKOŁAJ LUDWIG
hwć ., pi a- Marvicki 1. 8.

W Niedzielę i święlo magazyn 
zamknięty.

□o Pani Heleny Piątkowskiej
;̂laś. han la papierów, febrykautai tutet 

cygar*to*ych we Lwowie, ul. Pańska 1. 2 
Odpowiadając życzeń u Pani a d. 23 lu 

tego br. 1. i f  .al chem. 192 zbadałem 
nad> sł«ny p zez fu .. , napiec oygaretowy 
w zwojact „IMPERIAL" zwury 1 zoa 
zł*m, że t.,ii)Wj ni» la ierając żadnych 
idei łaściwych Lkłi duików, tak' co dotyczy 
rydawaiego procentu popiałów iak 1 w. 
Uobjwających sił pizy iptLniu dymów 
odpow»da w inpeiuości wymogom hygiz 
c-icfnjm talowego iov.ru

nuęjs siego Taboratoryum - hemicznego 
Wp Lwrwie d. 2 mar ci 1894. 
Mieczysław Dunin Wąsowicz 

dr. lilcz. Gm wers. Frybu-skicgo, -•-pray- 
stężony homik miejski i sądowy 

1000 Mtuk 1 Jr. pizy ottbiifl* 500C opa 
kowanie i Forto franko.

U K b D A f A
hloi- ng ‘auiilijua 1 zł. 60 ct. za pć kg. 
Kay sów cc jor wa 1 zł- 50 ct, zą pół kg. 
Suchong wyśmienita 2 a', za pół kg. i 

wyżej pdeca 
g łó w n y  I w y ł»T < “ J '8h 11(1 r o s y j  
i>22 euolcli h e i-b a t

d o l f  S i n g e r
Lwów bykstuska 7.

IWysyłki od tl. franco poczta.

Du wydzierżawienia

t  o l  w  a r k
od I Jinoa ł894. Bliiszyoh inf^r- 
maoyj ud siali feance .arya, centraina 

ks. Sapiehó n w Kras ctyn e.

Pier
Towarzystwił tKaczy
od r. 1882

istniejąca

w Korczynie
’ Ob- 

KKUSNA

poleca Hzau. P. i. publiczności wyroby 
uzysk la,Ba i, ja.t: płótna od oajcion- 
e;i :h o : najj-rubssych gatunków. płótna 
półLu iłoao i szare dreliszki na liberye, 
dyiuki zwykłe i adamasskowe ręrśniki 
zwykłe, adrwaszkoie i kąpielowe tu 
reckie, jbrusy bi*ł-i i kolorowe zŁ ser
wetami, chndtki, fartuszki, Scleroi itp, 
w zakres tka< twa wchód ą<M wyroby. 
Cenniki z próbkami rozsyła się frauco.

244 0YRFKJYh
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